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Rok VI. Warszawa, dnia 1 maja 1924 r. Zeszyt 9. 

O D R E D A K C J I . 
W szeregu naszych ins ty tuc j i gospodarczych Z w i ą z e k Elektrowni Polskich zajął s tanowisko orga­

n izac j i s p o ł e c z n e j , ma jące j na ce lu nie t y l k o ob ronę i n t e r e s ó w zawodowych swych c z ł o n k ó w , lecz i ogó lne 
dobro kraju, rozumiane jako dążen i e do u p r z e m y s ł o w i e n i a P o l s k i przez jej ze lekt ryf ikowanie . 

S t ą d t e ż w y n i k a uznanie, j ak i em cieszy się Z w i ą z e k w k o ł a c h f a c h o w c ó w , s tąd i powaga opinj i 
Z w i ą z k u p rzy decydowaniu przez c z y n n i k i r z ą d o w e spraw, z w i ą z a n y c h z e lek t ry f ikac ją . 

D n i a 4—6 maja Z w i ą z e k zwołu je doroczne V W a l n e Zgromadzenie s w y c h c z ł o n k ó w w K r a k o w i e . 
S k ł a d a m y Z j a z d o w i ż y c z e n i a owocnej pracy. 

Zebranie D e l e g a t ó w Kó ł Stowarzyszenia E l e k t r o t e c h n i k ó w P o l s k i c h od łożono na 10 maja o*g. 6 pp. 

Dar dla Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich 
na akcje Banku Polskiego. 

W da l szym c iągu (do dn. 24 / IV 1924 r.) z łoży l i : 

K o ł o W a r s z a w s k i e (118 c z ł o n k ó w ) : 

42. Nap ie ra l sk i Eugenjusz . . . mk. 100 mi l jonów 
43. Ban iewicz Tadeusz . . . 7) 50 7) 

44. J a k u b o w s k i Boles ł . 3 doi . n 27,9 7) 

45. B a b i c k i J a n *ł 25 7) 

46. Bar the l W ł a d y s ł a w . . . V 25 n 

47. Berson Z y g m u n t . . . . r> 25 71 

48. B r o k m a n W ł a d y s ł a w . . n 25 71 
49. B y s z e w s k i W ł a d y s ł a w . . V 25 n 
50. C z a p l i c k i Tadeusz . . . n 25 n 

51. D o b r s k i Ignacy . . . . n 25 n 

52. D o n e y Aleksander . . . n 25 n 

53. P ide l se id M i e c z y s ł a w . . 71 25 n 

54. G r z y b o w s k i J a n . . . . n 25 7) 

55. G u m b r y c h t R o m a n . . . 7) 25 n 

56. Huber t Z y g m u n t . . . 77 25 n 

57. K ę d z i e r s k i S t a n i s ł a w . . 71 25 n 

58. K o l b i ń s k i S t e f a n . . . . n 25 » 

59. K o m o s i ń s k i Zenon . . . . mk. 25 
60. K r u z e Aleksander . . . • 71 25 
61. K u r o w s k i S t a n i s ł a w . . 7, 25 
62. L a t o m s k i Teodor . . . 7) 25 
63. M a j k o w s k i Kons t an ty . . 7) 25 
64. 25 
65. 25 
66. Okon iewsk i Z y g m u n t . . 71 25 
67. Omi l j anowsk i F r a n c i s z e k . » 25 
68. P a w ł o w s k i W a c ł a w . . . 71 25 
69. P u s t o ł a K a z i m i e r z . . . n 25 
70. 25 
71. 25 
72. R z ą ś n i c k i J ó z e f . . . 25 
73. 25 
74. S i w i c k i K a z i m i e r z . . . n 25 
75. 25 
76. 25 

Zarząd Stowarzyszenia. 
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Spalanie w silniku DiesePa. 
Inż. A. Chądzyński. 

(Dokończenie). 

P r z y jednakowej w i ę c pracy kompresora p ręż ­
n o ś ć powie t rza wzras ta ze wzrostem obc iążen ia 
i spada wraz z jego spadkiem. T a k i e samoczynne, 
ż e tak powiemy, regulowanie p r ę ż n o ś c i odpowiada 
c a ł k o w i c i e warunkom pracy s i ln ika , bo g d y b y ś ­
m y da l i z a d u ż e c i śn ien ie p rzy m a ł e m obc iążen iu , 
to dla poruszonych już parokrotnie p o w o d ó w otrzy­
m a l i b y ś m y b ia ł e dymienie s i ln ika ł ączn ie z wy­
b u c h o w ą p r a c ą spalania i n a o d w r ó t , gdyby c i śn ien ie 
b y ł o z a m a ł e p rzy d u ż e m obc iążen iu , to zmieszanie 
p a l i w a z powie t rzem s t a ł o b y się niedostateczne, co 
w y w o ł a ł o b y r ó w n i e ż dla w y ż e j p rzy toczonych po­
w o d ó w czarne kopcenie s i ln ika . 

P r z y dalszem spadaniu c i śn i en ia r o z p y l a j ą c e g o , 
p r ę ż n o ś ć suwu sp ręża j ącego m o ż e się o k a z a ć w i ę k ­
sza od p r ęż nośc i rozpylania , n a s t ę p u j e w i ę c o d w r ó c e ­
nie k i e runku w s t r z y k i w a n i a i zamiast w s t r z y k i w a ć pa­
l i w o do cy l indra , ws t r zykn ie się do rozpylacza w c h w i l i 
o twarc ia i g ł y rozpalone powietrze. S t ą d wzmian ­
kowane już w y ż e j z jawisko w y b u c h ó w w rozpyla­
czach, a nawet dalej w but lach r o z p y l a j ą c y c h . A b y tego 
u n i k n ą ć , powietrze rozpy la j ące powinno zawsze posia­
d a ć p r ę ż n o ś ć najmniej o 8 k g / c m 2 w i ę k s z ą od p r ę ż n o ś c i 
okresu s p r ę ż a n i a . T a k i brak powie t rza r o z p y l a j ą c e g o 
w y p ł y w a bardzo c z ę s t o z n i e szcze lnośc i ig ły , g d y ż 
uc ieka ono przez t ę n i e s z c z e l n o ś ć do cy l ind ra bezustan­
nie, gdy w pracy normalnej r o z c h ó d tego powie t rza 
sprowadza się t y l k o do bardzo k r ó t k o t r w a ł y c h da­
w e k w c h w i l i o twarc ia ig ły . 

M ó w i l i ś m y już w y ż e j o n a d p r ę ż n o ś c i , pows ta ją ­
cej w cyl indrze w w y p a d k u nieszczelnej ig ły , 
i o odwrotnem w s t r z y k i w a n i u spalin do rozpylacza . 

O tóż takie ws t rzyk iwan ie jest tem bardziej m o ż l i w e 
że p r ę ż n o ś ć powiet rza r o z p y l a j ą c e g o w ł a ś n i e spada. 
N i e s z c z e l n ą ig łę poznaje się ł a t w o z jej uderzenia,, 
k t ó r e powstaje w s tyku jej n a ś r u b k a oporowego 
a z o d p o w i e d n i ą d ź w i g n i ą roz rządczą . J e ż e l i i g ł a 
nie zaciera, to w t y m s t y k u nie m o ż e b y ć ż a d n e g o 
luzu i ruch zespo łu ( i g ł a -dźwign ia ) odbywa się bez 
u d e r z e ń ; w razie p r z e c i w n y m ig ła zatarta nie docho­
dz i do swego siedliska, zaś d ź w i g n i a osiada n i że j , 
dz i ęk i czemu tworzy się luz L (rys. 16), k t ó r y p rzy 
n a s t ę p n e m otwarc iu ig ły da l ekk ie uderzenie d ź w i g n i 
o n a ś r u b e k . Uderzenie to ł a t w o jest s t w i e r d z i ć , je­
żel i się p o ł o ż y dwa palce prawej r ęk i na n a ś r u b k u . 

W okresie suwu wydmuchowego tworzy się 
w r o z w a ż a n y m w y p a d k u w cy l indrze d o s y ć znaczne 
n a d c i ś n i e n i e , gdy więc n a s t ę p n i e o tworzy się z a w ó r 
ssawczy, to z a w a r t o ś ć cy l indra dostaje się p r z e z e ń 
w pierwszej c h w i l i n a z e w n ą t r z , w y d a j ą c bardzo 
charakterys tyczny szum uc i eka j ącego powietrza; do­
piero p ó ź n i e j n a s t ę p u j e ssanie. S z y b k o ś ć biegu s i l ­
n i k a i sposób d z i a ł a n i a pompk i pa l iwowej (pojedyn­
cze t ł o c z e n i e na 2 w z g l ę d n i e na 1 o b r ó t w a ł u s i l ­
nika) w p ł y w a na proces rozpylania w ten sposób , 
że z a l e ż y od niej p r z e c i ą g czasu od c h w i l i t ł o c z e ­
n i a do c h w i l i r o z p r ę ż e n i a pa l iwa (otwarcia ig ły ) . 
J a k już z p o w y ż s z e g o jest jasne, dla s z y b k o b i e ż n e g o 
s i l n ika n a l e ż y zasadniczo p o w i ę k s z y ć p r ę ż n o ś ć roz­
pyla jącą , b y z d ą ż y ć d o k o n a ć rozpylania w k r ó t k i m 
bardzo okresie o twarc ia ig ły ; w s i ln ikach o poje-
d y ń c z e m t ł o c z e n i u pa l iwa na jeden o b r ó t konstruk­
cja rozpylacza powinna z a p e w n i a ć m o ż l i w i e m a ł y 
opór r o z p ł y w o w i , g d y ż r o z p ł y w ten odbywa się t u 
w okresie dwa razy k r ó t s z y m , niż w s i ln ikach 
z p o j e d y ń c z e m t ł o c z e n i e m na dwa obroty. 

J e ż e l i teraz zechcemy z e s t a w i ć z e w n ę t r z n e 
przejawy r o z w a ż o n y c h p o w y ż e j wad spalania s i ln i ­
k ó w dyz lowsk ich , to w na jogó ln i e j s zych zarysach 
o t r zymamy t a b l i c ę nas t ępu jącą . 

P r z e j a w : 

Spa l iny czarno zabar­
wione 

P r z y c z y n a b e z p o ś r e d n . : P r z y c z y n a z a s a d n i c z a : 
„ . . , , . . , 1 D ł a w i e n i e ssania lub w y d m u | . 
R z e c z y w i s t y brak powiet rza do c h u c i e c z k a powie t rza we- w e w n § t r z n e 

spalania d a w k i pa l iwa J s a n e g 0 > p r z

F

e c i ą ż e n i e \ ^ w n ę t r z n e 

Pozo rny brak powiet rza , powsta- 1 , . . . . , . 
j acy ze z łego zmieszania pa l iwa J ? a ł e « l s n i e n i e r o z p y l a j ą c e , 

z powie t rzem I / j a i r , a ł a d y 9 z a -

Spa l iny b ia ło zabar­
wione 

N i e o d p o w i e d n i e p a l i w o : 
M a ł a temperatura spaliska—de­

stylacja pa l iwa 

Uderzen ia w cyl indrze Spalanie wybuchowe przy du-
ostre ż e m uprzedzeniu zas t r zyk iwan ia 

P a l i w o z w o d ą : 
Małe obc iążen ie . 
Z b y t energiczne c h ł o d z e n i e wodne. 
D u ż e c i śn ien ie rozpy la j ące . 
D u ż a dysza. 
Z b y t g ę s t e (trudno-palne) pa l iwo . 

D u ż e uprzedzenie. 
D u ż e c i śn ien ie r o z p y l a j ą c e . 
D u ż e o twory rozpylacza . 
Z b y t p ł y n n e pa l iwo. 
Nieszcze lna igła . 
Z łe rozpylanie . 

Uderzen ia w cyl indrze 
g ł u c h e W y b u c h o w e spalanie spóźn ione 

Z b y t d u ż e spóźn i en i e zas t rzyk iwania . 
Ma łe c i śn i en ie r o z p y l a j ą c e . 
Małe o twory rozpylacza . 
Z b y t g ę s t e pa l iwo. 
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T a b l i c a ta m o ż e w y d a w a ć się d o s y ć prostą, 
jednak w praktyce z s i ln ikami dyz lowsk iemi by­
wają nieraz takie w y p a d k i , gdy postawienie 
djagnozy choroby na zasadzie samych przeja­
w ó w z e w n ę t r z n y c h jest bardzo trudne. W ó ­
wczas wypada u c i e k a ć się do d o k ł a d n i e j s z e g o ba­
dania sprawy za p o m o c ą indykatora . W y k r e s 
indyka to rowy, jak wiemy, c a ł k o w i c i e odzwierc ia-
dla przebieg pracy w cyl indrze s i ln ika . W y k r e s y 
w s i ln ikach spa l inowych n a l e ż y z d e j m o w a ć indy­
katorem ze s p r ę ż y n ą ze­
wnę t r zną , g d y ż s p r ę ż y n y 
w e w n ę t r z n e pod w p ł y w e m 
wysokie j temperatury spa­
l i n p racu ją wadl iwie . J e ­
żel i w z i ą ć zwycza jny wy­
kres rys. 17 (I — ssanie, 
II — s p r ę ż a n i e , III — praca, 
I V — w y d m u c h ) , to dla na­
szego celu on nie nadaje 
się , p o n i e w a ż : 

1) p r z e s u n i ę c i e b ę ­
benka indyka tora w oko l i cy spalania jest właśn ie bar­
dzo nieznaczne, wobec czego wszys tk ie z jawiska spa­
lania z l ewa ją się tu na wykres ie jedno z drugiem 
i nie dają się jedno od drugiego odróżn ić i p o n i e w a ż 

2) zwycza jna skala s p r ę ż y n y indyka tora s i ln i ­
kowego jest z a m a ł a d la okresu ssania i wydmuchu . 

Rys. 17. 

W o b e c tego n a l e ż y : 
(zadjąć z w y c z a j n ą sp rę -

Rys. 18. Rys. 19. 

ż y n ą wykres s i ln ika , poc iąga jąc jego b ę b e n e k za sznu­
rek wprost r ę k ą z t em obl iczeniem, by spalanie od-
zwie rc i ad l i ł o się gdz i e ś p o ś r o d k u p r z e s u n i ę c i a b ę b e n k a 
(z k i l k u p r ó b za-

/32*fm 
prdCd 

wsze uda się otrzy­
m a ć jeden udatny 
wykres) . O t r zyma­
m y przy tem k r z y ­
w ą w rodzaju poda­
nej na rys. 18, gdzie 
przebieg spalania 

wydmuch 

sprężanie 

Rys. 20. 

wydmuch 
Rys. 21. 

we wszys tk i ch jego s z c z e g ó ł a c h jest bardzo dobrze 
widoczny , b) zdjąć wykres zwycza jny cy l indra w biegu 
j a ł o w y m , to znaczy z w y ł ą c z o n ą ropą — o t r zymamy 
k r z y w ą , p o d a n ą na rys. 19, i wreszcie c) zd jąć w y ­
kres s łabą s p r ę ż y n ą — o t r zymamy p rzy tem k r z y w ą 
w rodzaju rys. 20, gdzie suw ssawczy i w y d m u ­
c h o w y przedstawiony jest w w i ę k s z e j ska l i . Z tak 

u j ę t y c h w y k r e s ó w nie b ę d z i e m y mogl i coprawda 
o b l i c z y ć m o c y cyl indra , natomiast potraf imy w y ­
w n i o s k o w a ć z nich , jak się odbywa spalanie, ssanie 
i wydmuch . J e ż e l i mianowic ie w y d m u c h b ę d z i e d ła ­
wiony , to odpowiednia l in ja wykresu 20 znacznie 
s ię podniesie, w s k a z u j ą c p r z e c i w p r ę ż n o ś ć wydmuchu ; 
tak samo, j eże l i ssanie b ę d z i e d ł a w i o n e , l in ja ssa­
nia wykresu 20 opuśc i się, w s k a z u j ą c s tąd pows ta j ącą 
p r ó ż n i ę . W y k r e s 19 poda nam p r ę ż n o ś ć w k o ń c u 
suwu s p r ę ż a j ą c e g o , — powinna ona w y n o s i ć z w y k l e 
32 k g / c m 2 ; j eże l i w i ę c r z ę d n a a wyk re su b ę d z i e 
mniejsza, b ę d z i e to w s k a z y w a ł o na u c i e c z k ę po­
wie t rza (naturalnie, gdy niema d ł a w i e n i a ssania. 
Normalne spalanie wypadnie na wykres ie o d r ę c z ­
n y m w postaci k r zywe j a na rys . 21 — n iema t u 
ż a d n y c h rap townych zmian c i śn i en ia ( w y b u c h ó w ) — 
t y l k o dochodzi ono w s p r ę ż a n i u do 32 a tm. i spa­
lanie tego c i śn ien ia nie zmienia; natomiast, j eże l i 
z a p ł o n opóźn i s ię , k r z y w a przybierze formę l i n j i b 
tego samego rysunku, — mamy t u w a? koniec suwu 
s p r ę ż a j ą c e g o , do d odbywa się suw odwrotny, do­
piero w e n a s t ę p u j e z a p ł o n ( spóźn iony) p a l i w a z pod­
skokiem p r ę ż n o ś c i o ej, co w ł a ś n i e w y w o ł u j e owe 
uderzenia w cyl indrze , o k t ó r y c h m ó w i l i ś m y w y ż e j . 
J e ż e l i na o d w r ó t z a p ł o n jest zawczesny, to k r z y w a 
o d r ę c z n a b ę d z i e w y g l ą d a ł a , jak c na rys . 21. 

S p r ę ż a n i e de jeszcze nie jest u k o ń c z o n e , gdy 
j u ż n a s t ę p u j e z a p ł o n pa l iwa , c i śn ien ie wzrasta w y ­
buchowo o ef, s k ą d znowu uderzenie w cyl indrze . 
G d y chodzi o ok re ś l en i e mocy cy l ind ra (w razie 
w y r ó w n a n i a pracy p o s z c z e g ó l n y c h c y l i n d r ó w wie lo-
cyl indrowego s i ln ika ewentualnie dla skonstantowa-
nia p r zec i ążen i a cylindra) wypadnie , naturalnie, b r a ć 
w y k r e s y zwyczajne . W celu p r z y ś p i e s z e n i a w n i o s k ó w 
m o ż n a zamiast p lanimetrowania b r a ć w y m i a r a (rys. 
17) wykresu ; jest on, zgruba m ó w i ą c , proporcjonalny 
do mocy s i ln ika . 

P o n i e w a ż wszys tk ie wady spalania sp rowadz i l i ś ­
m y w y ż e j w tab l i cy do 4 p r z y c z y n zasadniczych (brak 
powietrza, uprzedzenie, o p ó ź n i e n i e spalania i brak 
temperatury) , z k t ó r y c h brak temperatury r ó w n o ­
znaczny jest do pewnego stopnia z o p ó ź n i e n i e m 
spalania, i p o n i e w a ż , z drugiej strony, indyka tor z u ­
p e ł n i e d o k ł a d n i e w ł a ś n i e te z jawiska ustala, przeto, 
ma jąc przejaw z e w n ę t r z n y choroby (zabarwienie 
spalin, uderzenia) i jej p r z y c z y n ę bezpoś redn ią , na wy­
kresie i n d y k a t o r o w y m ł a t w o j uż m o ż e m y z n a l e ź ć 
i u s u n ą ć p r z y c z y n ę za sadn i czą wadl iwej pracy. 

Jes t zupe łn i e z r o z u m i a ł e , że wadl iwe spalanie 
powoduje natychmiastowe z w i ę k s z e n i e z u ż y c i a pa­
l i w a w s i ln iku , g d y ż pewna część tego pa l iwa uc ieka 
z s i ln ika n i e u ż y t e c z n i e w postaci niespalonych ga­
z ó w . J e ż e l i b ę d z i e m y w y c h o d z i l i z za łożen i a 220 gr. 
na k o n i o - g o d z i n ę na wale s i ln ika , to p rzy stosunku 
p r a k t y c z n y m 1 k W na zaciskach p r ą d n i c y = l , 5 ko-
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n i a na wale s i ln ika (1 kW=^g^ ^ 1,5 K M , gdzie 
0,92 jest s p ó ł c z y n i k s p r a w n o ś c i p r ą d n i c y ) , o t rzy­
mamy około 330 gr. p a l i w a na k W g o d z i n ę . O t ó ż 
t ę l iczbę wypada u z n a ć jako p r z e c i ę t n ą p r a k t y c z n ą 
l i c zbę z u ż y c i a pa l iwa w s i ln ikach d y z l o w s k i c h (pa­
l i w o o c i ep l i ku w ł a ś c i w y m 10 000 kalor j i na k i l o ­
gram). Przekroczenie tej normy wskazuje j uż na 
j a k ą ś s ta łą w a d ę spalania w s i ln iku , k t ó r ą n a l e ż a ­
ł o b y w y s z u k a ć i u s u n ą ć . 



144 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y .Na 9 

HiedzrBaiBdawa Komisja Elektrotechniczna. 
Referat, wygłoszony na zebraniu informaeyjnem w sprawie Polskiego 
Komitetu Elektrotechnicznego w d. 7 kwietnia 1924 r. w Warszawie, 

przez prof. K. Drewnowskiego. 

1. Zadanie i organizacja. 

M i ę d z y n a r o d o w a K o m i s j a E l e k t r o ­
t e c h n i c z n a ( M . K . E . ) , znana pod n a z w ą francu­
ską C o m m i s i o n E l ó c t r o t e c h n i ą u e I n t e r ­
n a t i o n a l e (C. E . I.), p o w s t a ł a jako realizacja dą­
ż e ń e l e k t r o t e c h n i k ó w w s z y s t k i c h k r a j ó w oraz uch­
w a ł m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n g r e s ó w elektrotechnicz­
nych , d o t y c z ą c y c h potrzeby utworzenia s ta łe j insty­
tuc j i , k t ó r a w p r o w a d z a ł a b y w ż y c i e w n i o s k i kon­
g r e s ó w , w sprawach naukowych i t echnicznych , 
o b c h o d z ą c y c h wszys tk ie kraje i w o g ó l e koordyno­
w a ł a prace e l e k t r o t e c h n i k ó w na gruncie m i ę d z y n a ­
rodowym. 

Ostatecznie s p r e c y z o w a ł o się to dążen i e na m i ę ­
dzyna rodowym kongresie e l e k t r o t e c h n i k ó w w Saint 
L o u i s 1904 r., gdzie p r z y j ę t o u c h w a ł ę , aby: 

„ r o z p o c z ą ć starania w celu zapewnienia wspó ł ­
d z i a ł a n i a towarzys tw technicznych ca ł ego ś w i a t a 
przez stworzenie K o m i s j i , k t ó r a m i a ł a b y powie­
rzone sobie studja nad s p r a w ą ujednostajnienia 
nomenkla tury oraz unormowania maszyn i przy­
r z ą d ó w e l ek t rycznych" . 

Wprowadzen iem w c z y n tej rezolucj i za ję ło się 
A m e r y k a ń s k i e Stowarzyszenie E lek t ro techn . i , uzy­
skawszy z a s a d n i c z ą z g o d ę w i ę k s z y c h u g r u p o w a ń 
e l e k t r o t e c h n i k ó w i n n y c h k ra jów, zwo ła ło w s p ó l n i e 
ze S towarzyszeniem E l e k t r o t e c h n i k ó w A n g i e l s k i c h — 
k o n f e r e n c j ę do L o n d y n u na d z i e ń 27 l i p c a 1906 r. 
W konferencji wz ię l i udz i a ł przedstawiciele 12 
p a ń s t w : A m e r y k i półn . , A n g l j i , Aus t r j i , Be lg j i , F ranc j i , 
Holand j i , Japonj i , K a n a d y , N iemiec , Szwajcar j i i W ę ­
g i e r , — k t ó r e zg łos i ły akces do K o m i s j i . 

Konferencja za ję ła się p rowizo rycznem ukon­
s ty tuowaniem K o m i s j i i p r zy j ę ł a zasady statutu. 
W n a s t ę p s t w i e tego w 1908 r. odby ło się w L o n ­
dynie pierwsze plenarne posiedzenie M . K . E . , na 
k t ó r e m p r z y j ę t o ostatecznie statut i ustalono pro­
gram i zasady prac. 

Organizacja M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E l e k t r o ­
technicznej jest n a s t ę p u j ą c a . 

K a ż d y kraj , k t ó r y chce b r a ć udz ia ł w K o m i s j i , po­
wo łu je do ż y c i a jeden K o m i t e t k r a j o w y ( C o m i t ć 
national), u tworzony przez d e l e g a t ó w s t o w a r z y s z e ń 
t echn icznych , z a j m u j ą c y c h się e l e k t r o t e c h n i k ą prze­
m y s ł o w ą w y ł ą c z n i e lub w z w i ą z k u z i nnemi spra­
w a m i tecbnicznemi , a i s t n i e j ą c y c h przynajmniej 
3 la ta . W razie braku t ak i ch s t o w a r z y s z e ń , m o ż e 
R z ą d sam u t w o r z y ć komite t kra jowy. 

K a ż d y komite t k ra jowy w y s y ł a do K o m i s j i de­
l e g a t ó w w l i czb ie dowolnej , k t ó r z y jednak repre­
z e n t u j ą w K o m i s j i swó j kraj t y l k o j ednym g ł o s e m . 
T e n g łos m o ż e b y ć oddany b e z p o ś r e d n i o przez de­
l e g a t ó w lub poś redn io , przez delegata innego kraju, 
lub wreszcie—pisemnie. Decyz je i u c h w a ł y K o m i s j i 
są publ ikowane jako takie , t y l k o , o i le z a p a d n ą 
w i ę k s z o ś c i ą 4/s g łosów, b i o r ą c y c h udz i a ł w g ł o ­
sowaniu . 

Sprawami M . K . E . zajmuje się R a d a (Con-
seil), sk ł ada j ąca się z prezesa K o m i s j i , p r e z e s ó w K o ­
m i t e t ó w kra jowych , jako w i c e p r e z e s ó w K o m i s j i , po 
j ednym delegacje k a ż d e g o K o m i t e t u krajowego, se­
kre tarza honorowego i sekretarza generalnego. Do 
R a d y na leżą wybory prezydjum i b iura centralnego 
K o m i s j i (prezes i oba sekretarze), sprawy finansowe 
i organizacyjne. R a d a ma prawo w imien iu K o m i s j i 
p rzy jmowania prowizorycznej decyz j i w sprawach 
technicznych , po uzyskan iu wymaganej zgody K o ­
m i t e t ó w kra jowych; decyzje te m u s z ą n a s t ę p n i e b y ć 
p r z y j ę t e przez plenarne zebranie K o m i s j i i w tedy 
stają się obowiązu j ącemi moralnie dla wszys tk i ch K o ­
m i t e t ó w kra jowych , a zatem i dla ogó łu elektrotech­
n i k ó w . 

A ż e b y u ł a t w i ć prace R a d y , utworzono w 1923 r. 
K o m i t e t w y k o n a w c z y ( C o m i t ó d'action), k t ó r y 
ma w imien iu R a d y k o o r d y n o w a ć prace K o m i t e t ó w 
k ra jowych oraz w s p i e r a ć centralne biuro K o m i s j i 
w jego pracach. S k ł a d a się on z k a ż d o r a z o w e g o 
prezesa M . K . E . , prezesa poprzedniego, 3 d e l e g a t ó w 
( w i c e p r e z e s ó w ) K o m i t e t ó w kra jowych, zaproszonych 
przez prezesa, sekretarza honorowego i sekretarza 
generalnego. Prace komi te tu wykonawczego są ko ­
munikowane K o m i t e t o m kra jowym, a sprawozdania— 
s k ł a d a n e Radz ie . 

Sp rawami b i e ż ą c e m i oraz k ie rowaniem prac 
M . K . E . zajmuje s ię sekretarz generalny przy po­
mocy b i u r a c e n t r a l n e g o , k t ó r e g o s iedz ibą jest 
L o n d y n . K o s z t u t rzymania biura i w y d a w n i c t w po­
k r y w a n y jest s k ł a d k a m i K o m i t e t ó w kra jowych , w y ­
n o s z ą c y c h 100 f. szt. lub 2 500 fr. szwajc. dla k a ż ­
dego kraju. K w o t a ta pok rywana jest p r z e w a ż n i e 
przez R z ą d y krajowe, k t ó r e u j awnia j ą w ten spo­
sób zainteresowanie c z y n n i k ó w r z ą d z ą c y c h p a ń s t w a 
w pracach M . K . E . 

W zasadzie prace techniczne K o m i s j i o d b y w a j ą 
się pisemnie m i ę d z y b iurem c e n t r a ł n e m (Komi te t em 
w y k o n a w c z y m ) i K o m i t e t a m i kra jowemi . Zebran ia 
plenarne K o m i s j i z w o ł y w a n e są co p a r ę lat ( do t ąd 
b y ł o 4) celem b e z p o ś r e d n i e j w y m i a n y z d a ń w spra­
wach, w k t ó r y c h nie o s i ągn ię to porozumienia m i ę ­
dzy K o m i t e t a m i , i celem p o w z i ę c i a os ta tecznych 
decyz j i . 

W a ż n i e j s z e i w i ę k s z e sprawy, b ę d ą c e na porząd­
k u prac K o m i s j i , ma ją swoje p o d k o m i s j e (Comi tó 
d ' ó t u d e s ) , wybierane na zebraniach plenarnych. P o d ­
komisje , jako c ia ła mniejsze, ma ją ł a tw ie j s zą p r a c ę , 
w y m a g a j ą c ą c z ę s t s z y c h z e b r a ń . P ro j ek ty podkomis j i 
p r z e s y ł a biuro centralne K o m i t e t o m K r a j o w y m ; na­
s t ę p n i e po uzgodnieniu idą one do za twierdzenia pro­
wizorycznego przez R a d ę , a ostatecznego—przez ze­
branie plenarne M . K . E . A b y p r z y ś p i e s z y ć d e c y z j ę 
w razie t r u d n o ś c i w z w o ł a n i u R a d y , K o m i t e t w y k o ­
n a w c z y u p o w a ż n i o n y jest do prowizorycznego przy j ­
mowania w imien iu R a d y t y c h p r o j e k t ó w podkomisj i , 
co do k t ó r y c h komi te ty krajowe w y r a z i ł y z u p e ł n ą 
z g o d ę lub t e ż w c i ągu 6 m i e s i ę c y nie da ły odpo­
wiedz i , t. z n . p o w s t r z y m a ł y się od opinj i . 

T a k i b ieg prac K o m i s j i jest wprawdzie po­
wo lny , ale, — jeże l i się z w a ż y t r u d n o ś c i , z w i ą z a n e 
z zebraniem się d e l e g a t ó w r ó ż n y c h k r a j ó w , — c e l o w y 
i racjonalny, g d y ż w ł a ś c i w a praca odbywa się w K o ­
mite tach k ra jowych na podstawie p r o j e k t ó w , opraco­
w a n y c h przez jeden K o m i t e t , po p rze j śc iu przez 
w s t ę p n ą opin ję podkomis j i , k t ó r a n a s t ę p n i e uzga­
dnia opin ję K o m i t e t ó w kra jowych . 
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2. Dotychczasowa działalność. 

Pie rwsze plenarne zebranie M . K . B . o d b y ł o 
się w L o n d y n i e w 1908 r. Reprezen towanych b y ł o 
15 k ra jów, z t y c h 9 przez komi te ty krajowe już za­
w i ą z a n e , a 6—przez d e l e g a t ó w r z ą d o w y c h . Ustalono 
program i zasady prac oraz zajmowano się j u ż nie-
k t ó r e m i kwest jami z dz iedziny s ł o w n i c t w a m i ę d z y ­
narodowego, systemu metrycznego, symbol i i znako-
wnic twa , norm maszyn i ujednostajnieniem jednostki 
ś w i a t ł a . 

W 1910 r. o d b y ł o się nieoficjalne zebranie de­
l e g a t ó w w Brukse l i , na k t ó r e m zajmowano się stu-
djami p r z e d w s t ę p n e m i nad symbolami i nomenkla­
t u r ą maszyn, zgodzono się na kierunek ruchu wek­
t o r ó w (w lewo) i t. d. 

D r u g i e zebranie plenarne odby ło s ię w T u r y n i e 
w 1911 r. podczas m i ę d z y n a r o d o w e g o kongresu elek­
t r o t e c h n i k ó w . Reprezentowanych by ło 19 p a ń s t w . 
P r z y j ę t o c z ę ś ć symbol i i o z n a c z e ń oraz wybrano 
podkomisje: norm maszyn, s ł o w n i c t w a i maszyn na­
p ę d o w y c h . Zgodnie z u c h w a ł ą Kongresu postano­
wiono włączyć - do zakresu dz i a ł an i a M . K . E . sprawy 
organizacj i k o n g r e s ó w e lekt ro technicznych i w y k o ­
n y w a n i a i c h u c h w a ł . 

Dalsze prace o d b y w a ł y się w podkomisjach, 
k t ó r e z b i e r a ł y s ię w P a r y ż u (1912 r.), Z u r y c h u 
(1913 r.) i K o l o n j i (1913 r.). 

T rzec ie zebranie plenarne o d b y ł o się w B e r l i ­
nie w 1913 r., p rzy udziale przeds tawic ie l i 24 kra­
j ó w . P r z y j ę t o : częśd s ł o w n i c t w a , symbole, def inic ję 
miedz i o d n o ś n i e do jej w ł a s n o ś c i e l ek t rycznych , 
r ó ż n e s z c z e g ó ł y norm maszyn. Zgodzono się na 
wprowadzenie j ę z y k a francuskiego, jako oficjalnego 
w obradach, p o z o s t a w i a j ą c nadal j ę z y k francuski 
i angie lski do s p r a w o z d a ń i prac K o m i s j i . 

O d 1914 r. dz i a ł a lność M . K . E . z o s t a ł a zaha­
mowana przez w o j n ę ś w i a t o w ą ; zbierano się jednak 
nieoficjalnie w A m e r y c e , L o n d y n i e i P a r y ż u w spra-
Avie norm maszyn. Zebranie plenarne, naznaczone 
na 1914 r. do San Pranc isko , j u ż nie o d b y ł o się 
i w p r z e c i ą g u 6 lat takie zebranie nie dosz ło do 
skutku . 

Dopiero w p a ź d z i e r n i k u 1919 r. m o ż n a b y ł o 
z w o ł a ć czwarte plenarne zebranie M . K . E . do L o n ­
dynu , p r zy w s p ó ł u d z i a l e d e l e g a t ó w 20 p a ń s t w . 
N i e m c y i Aus t r j a nie b y ł y reprezentowane i dotych­
czas do M . K . E . z powrotem nie z o s t a ł y p r z y j ę t e . 
W obradach b ra ł u d z i a ł — j a k o tem d o w i e d z i e l i ś m y 
się dopiero ze sprawozdania zebrania—p. Czarnom-
s k i , jako nieoficjalny reprezentant P o l s k i (nieznany 
tu te j szym sferom e l e k t r o t e c h n i k ó w ) . W y s ł u c h a n o 
s p r a w o z d a ń podkomis j i o pracach nad s ł o w n i c t w e m , 
normami maszyn, symbolami i definicjami maszyn 
n a p ę d o w y c h oraz ustalono program prac nad g l inem 
(aluminium), op rawkami do ż a r ó w e k , z ł ączami wo­
z ó w e l ek t rycznych oraz n a p i ę c i a m i normalnemi dla 
i z o l a t o r ó w s iec i rozdz ie lczych ; d la t y c h spraw w y ­
brano podkomisje. P r z y j ę t o dalszy c iąg s ł o w n i c t w a , 
przepisy i normy ogó lne dla maszyn oraz znako-
wn ic two n a j w a ż n i e j s z y c h wie lkośc i e lek t rycznych . 

D a l s z y c iąg prac M . K . E . o d b y w a ł się i od­
b y w a w podkomisjach, k t ó r e zb i e r a ły się w B r u k s e l i 
(1920 r.), Z u r y c h u (1921 r.) i Genewie (1922 r.); 
g ł ó w n i e pracowano nad s ł o w n i c t w e m i symbolami . 

W grudniu 1923 r. odby ło się zebranie R a d y 
K o m i s j i w P a r y ż u , podczas Konferenc j i w i e l k i c h 

sieci e l e k t r y c z n y c h i ) , na k t ó r e m m. in . p o w o ł a n o 
do życ i a K o m i t e t w y k o n a w c z y , aby p r z y ś p i e s z y ć po­
w o l n y nieco b ieg prac K o m i s j i oraz p r z y j ę t o do wia ­
domośc i zamiar p r z y s t ą p i e n i a do M . K . P . P o l s k i , 
C z e c h o s ł o w a c j i i W ę g i e r , k t ó r e od czasu wojny b y ł y 
po za M . K . E . 

W l ipcu 1924 r. mają się o d b y ć w Londyn ie 
zebrania podkomisj i s łownic tw r a , symbol i i norm ma­
s z y n , — podczas Konferencj i energietycznej . Po l ska 
zos t a ł a już wezwana do z łożen ia o d n o ś n y c h opinji 
w z g l . p ropozycj i . 

Prezesami M . K . E . b y l i : L o r d K e l v i n , prof. 
E l i h n Thomson, prof. E . B u d d ę , M . L e b l a n c , O. M a i l -
loux i Guido Semenza (obecnie). Sekretarzem hono­
r o w y m jest pu łk . R . E . Crompton , sekretarzem ge­
n e r a l n y m — O L e Mais t re . W K o m i s j i zas iada ją jako 
delegaci najwybi tn ie js i przedstawiciele elektrotech­
n i k i prawie w s z y s t k i c h ku l tu ra lnych p a ń s t w ś w i a t a . 

3. Stan prac dotychczasowych. 

1. S ł o w n i c t w o . Pracuje nad n iem osobna 
podkomisja od samego p o c z ą t k u is tnienia K o m i s j i . 
N a zebraniach p lenarnych w T u r y n i e i Be r l in i e p rzy­
j ę t o ok. 40 definicji n a j w a ż n i e j s z y c h t e r m i n ó w elek­
t ro technicznych. W 1920 r. w B r u k s e l i na posiedze­
n iu podkomisj i , k t ó r a o t r z y m a ł a ogromny m a t e r j a ł , 
p rzygotowany przez K o m i t e t y krajowe, p r z y j ę t o za­
sady prac nad u ł o ż e n i e m m i ę d z y n a r o d o w e g o sło­
w n i k a elektrotechnicznego. M a on z a w i e r a ć t e rminy 
elektrotechniczne w j ę z y k u francuskim i angie l sk im 
oraz i c h ścis łe definicje w t y c h j ę z y k a c h , a ż e b y 
p rzy tworzeniu s ł o w n i k ó w kra jowych n a l e ż y c i e zro­
zumiano po jęc ie danego w y r a z u . P o d s t a w ą s ł o w n i k a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o b ę d ą projekty K o m i t e t ó w k ra ­
j o w y c h . 

Podkomis ja p r z y j ę ł a wtedy r ó w n i e ż rezolucje, 
w z y w a j ą c e K o m i t e t y krajowe, aby w y w i e r a ł y w swych 
krajach moralny nacisk, ż e b y u ż y w a n o t e r m i n ó w 
i symbol i m i ę d z y n a r o d o w o p r z y j ę t y c h , a nie two­
rzono tak ich , k t ó r e późn ie j p o w o d o w a ł y b y trud­
nośc i ze s tanowiska m i ę d z y n a r o d o w e g o ujednostajnie­
nia,— ż e b y p rzy tworzen iu n o w y c h t e r m i n ó w i s y m ­
bo l i w r ó ż n y c h krajach opierano się na s ł o w n i c t w i e 
M . K . E . i aby te rminy te m i a ł y charakter m i ę d z y ­
narodowy. 

Obecnie prowadzone są prace nad ujednostaj­
nieniem w i ę k s z e j l i c z b y t e r m i n ó w , g ł ó w n i e na pod­
stawie propozyc j i komi te tu angielskiego i francu­
skiego, k t ó r e p r z y g o t o w a ł y s ł o w n i c t w o t y s i ą c a k i l ­
kuset w y r a z ó w . Na jb l i ż sze zebranie podkomis j i od­
b ę d z i e się 16 l i pca 1924 r. w L o n d y n i e . 

2. Z n a k o w n i c t w o i s y m b o l e g r a ­
f i c z n e mają r ó w n i e ż p o d k o m i s j ę . Zasady pracy 
podobne—jak nad s ł o w n i c t w e m . N a zebraniu plenar-
nem w T u r y n i e i L o n d y n i e p r z y j ę t o 38 z n a k ó w w i e l ­
k o ś c i e l ek t rycznych i magnetycznych , 16 s k r ó c o n y c h 
z n a k ó w jednostek e l ek t rycznych , z n a k i matema­
tyczne, znak i jednostek geomet rycznych oraz ogó lne 
zasady tworzenia znakown ic twa ( P r z e g l . E l e k t r . 
1921, str. 162). 

R ó w n i e ż symbole graficzne p o s u n i ę t e z o s t a ł y 
d o s y ć daleko. N a posiedzeniu podkomisj i w Brukse l i 
(1920 r.) i Genewie 0 9 2 2 r.) p r z y j ę t o p a r ę s e t g łów­
n y c h z n a k ó w konwencjona lnych do u k ł a d ó w i rysun-

') Por. Przegl. Elektr. 1924, 2 — 4. 
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k ó w . Są, to: ogó lne symbole p r ą d ó w i po łączeń , sym­
bole do p l a n ó w o g ó l n y c h oraz symbole stacji , tabl ic 
i t. d., odnoszące się do e l e m e n t ó w obwodu, apara­
t ó w ł ą c z ą c y c h i ochronnych, t r a n s f o r m a t o r ó w , ma­
szyn w i ru j ącyc h , p r z y r z ą d ó w pomiarowych , wresz­
cie ogó lne symbole u r z ą d z e ń w e w n ę t r z n y c h . N a s t ę p ­
nie mają b y ć opracowane rozszerzone symbole urzą­
d z e ń w e w n ę t r z n y c h oraz te lefonicznych, telegraficz­
n y c h i radjokomunikacj i ; K o m i t e t y krajowe z o s t a ł y 
wezwane do z łożen ia s w y c h propozycj i . 

Na jb l i ż sze zebranie podkomis j i o d b ę d z i e się 
w L o n d y n i e 17 i 18 l i p c a 1924 r., zapewne zosta­
ną na n iem p r z y j ę t e propozycje genewskie, co do 
k t ó r y c h uzyskano z g o d ę prawie zupełną; o d n o ś n i e 
do symbol i maszyn w i r u j ą c y c h podkomisja b ę d z i e 
m u s i a ł a w y b i e r a ć m i ę d z y propozyc jami szwedz-
k i e m i , k t ó r e s t a n o w i ą h a r m o n i j n ą i l og i czną ca łość , 
a r ó ż n i ą c e m i się od n ich u j ę c i e m — p r o p o z y c j a m i i n ­
n y c h k r a j ó w . 

3. P r z e p i s y d l a m a s z y n e l e k t r y c z ­
n y c h . P r zep i sy te są już daleko p o s u n i ę t e i czę­
śc iowo zatwierdzone przez plenarne zebranie w L o n ­
dynie (1919 r.), opubl ikowane w w y d a w n i c t w a c h 
M . K . E . oraz prasie elektrotechnicznej ( P r z e g l . 
E l e k t r . 1921, str. 4). P rzep i sy te obe jmu ją 52 pa­
ragrafy, t y c z ą c e się o g ó l n y c h o k r e ś l e ń i zakresu 
p r z e p i s ó w , — d a n y c h , o d n o s z ą c y c h się do ofert lub 
z a m ó w i e ń , — w a r u n k ó w , j a k i m c z y n i ć ma z a d o ś ć ma­
szyna e lek t ryczna , o d n o ś n i e do zagrzewania się i po­
m i a r ó w jej temperatury oraz tabl iczek na maszy­
nach. O k r e ś l e n i a w y t r z y m a ł o ś c i na przebicie, p rób 
mechanicznych i komutacj i—jeszcze nie ustalono. 

Na jb l i ż sze posiedzenie podkomis j i o d b ę d z i e się 
w L o n d y n i e 15 i 16 l i p c a 1924 r. 

4. D e f i n i c j e m a s z y n n a p ę d o w y c h 
mają r ó w n i e ż p o d k o m i s j ę . Definicje , o d n o s z ą c e się 
do maszyn wodnych, z o s t a ł y p r z y j ę t e i og łoszone 
w 1914 r. Obecnie prowadzone są prace nad maszy­
nami parowemi, jako s i ln ikami n a p ę d o w e m i maszyn 
e lek t rycznych . 

5. M i e d ź . N a zebraniu plenarnem w B e r l i ­
nie (1913 r.) p r z y j ę t o ścis łe o k r e ś l e n i a s p ó ł c z y n n i -
k ó w , c h a r a k t e r y z u j ą c y c h w ła snośc i miedz i , stosowa­
nej w elektrotechnice, a o d n o s z ą c e się do jej opor­
nośc i w ł a ś c i w e j , s p ó i c z y n n i k a cieplnego opornośc i , 
c i ężkośc i w ł a ś c i w e j i t. d. 

6. G l i n ( a l u m i n j u m ) . Podobne o k r e ś l e n i a 
jak dla miedz i , z o s t a ł y opracowane dla g l inu przez 
komi te t francuski, na podstawie śc i s łych b a d a ń labo-
r a t o r j ó w francuskich i i n n y c h k r a j ó w . Obecnie sprawa 
ta znajduje się w specjalnej podkomis j i . 

7. O p r a w k i i t r z o n k i l a m p ż a r o w y c h . 
Osobna podkomisja ma r o z p a t r z y ć propozycje fran­
cuskie i angielskie, t y c z ą c e się ujednostajnienia t y c h 
c z ę ś c i ż a r ó w e k z punk tu widzenia z a m i e n n o ś c i mię ­
dzynarodowej . N o r m y t y c z y ć się mają t y l k o w y m i a ­
r ó w a nie m a t e r j a ł ó w . 

8. N o r m a l i z a c j ą n a p i ę ć i z o l a t o r ó w i l in j i 
e l ek t rycznych o w y s o k i e m n a p i ę c i u zajmuje się 
osobna podkomisja , p r a c u j ą c a w kontakc ie z biurem 
Konferenc j i w i e l k i c h s ieci . N a ostatniem zebraniu 
tej Konferencj i w P a r y ż u (1923 r.) dyskutowano ob­
szernie t ę nader w a ż n ą s p r a w ę i w y r a ż o n o ż y c z e n i e , 
aby M . K . E . jaknajrychlej ją u r e g u l o w a ł a s w y m 
autoryte tem. 

9. S i l n i k i t r a k c y j n e . K o m i t e t angie lsk i 
o p r a c o w a ł przepisy d la s i l n ików t r akcy jnych szere­

g o w y c h p r ą d u s t a ł e g o . Mają one b y ć rozpatrywane 
przez p o d k o m i s j ę maszyn e l ek t rycznych na podsta­
wie opinji k o m i t e t ó w kra jowych . 

10. J e d n o s t k a ś w i a t ł a . J u ż na p ie rw-
szem plenarnem zebraniu M . K . E . zajmowano się 
s p r a w ą ujednostajnienia jednostki n a t ę ż e n i a świa t ł a , 
p r o p o n u j ą c ś w i e c ę d e c y m a l n ą ( f rancuską) jako je­
d n o s t k ę m i ę d z y n a r o d o w ą . N i e uzyskano jednak zgody, 
g ł ó w n i e sku tk iem opozyc j i N iemiec ; sprawa zos t a ł a 
od łożona , i ma b y ć r o z w a ż a n a w p rzysz ło śc i . 

11. R ó ż n e s p r a w y . Poza tem M . K . E . zajmo­
wa ła się r ó ż n e m i innemi sprawami drobniejszej wagi , 
oraz i n i c j o w a ł a wzg l . wspó łdz i a ł a przy organizowa­
n iu konferencji m i ę d z y n a r o d o w y c h , a mianowic ie 
Konferenc j i w i e l k i c h sieci o bardzo wysok iem na­
p ięc iu , k t ó r a o d b y ł a j u ż dwie sesje (1921 i 1923— 
p. wyże j ) i przygotowuje t r z e c i ą — n a wiosnę 1925, 
oraz Konferencj i znakownic twa i symbol i radjoko­
munikac j i , j aka ma się o d b y ć w n i e d ł u g i m czasie, 
stosownie do ż y c z e n i a technicznego K o m i t e t u radjo­
komunikac j i . Obecnie rozpat rywany jest projekt 
odbyc ia Kongresu e l e k t r o t e c h n i k ó w w 1925 lub 1926 r. 

Oto w k r ó t k o ś c i spiawozdanie z c z y n n o ś c i 
i prac M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E lek t ro techniczne j 
za czas jej p rzesz ło 15—letniego istnienia, sprawoz­
danie niekompletne, g d y ż nie wszys tk ie ź ród ła b y ł y 
m i d o s t ę p n e z powodu, że P o l s k a dotychczas do K o ­
misji nie n a l e ż a ł a . Może na p ierwszy rzut oka plan 
dz ia ł a lnośc i M . K . E . wyda się nie tak w i e l k i . Ina­
czej jednak w y g l ą d a ć b ę d z i e , j eże l i spoj rzymy na 
nią z punktu widzen ia t ru Iności każde j organizacyj­
nej pracy m i ę d z y n a r o d o w e j . Wiadomo, jak trudno 
jest p o g o d z i ć różne upodobania i p rzyzwycza jen ia 
narodowe, z w ł a s z c z a t y c h p a ń s t w , gdzie j a k a ś ga łąź 
wiedzy bujnie się rozwi ja ła , gdzie ją hodowano pra­
wie od ko l ebk i . A w takiej pracy, jak ujednostaj­
nienie p r z e p i s ó w techn icznych i definicji naukowych , 
znakownic twa i symbol i , c z ę s t o zakorzen ionych pra­
wie powszechnie i zda się, już w r o s ł y c h w u m y s ł y 
narodu,—trzeba bardzo wie lk iego zro/.umienia po­
t rzeby i p o ż y t k u norm m i ę d z y n a r o d o w y c h , t rzeba 
c z ę s t o w y z b y c i a się u lub ionych p r z y z w y c z a j e ń na 
k o r z y ś ć dobra ogó łu cywi l i zowanego ś w i a t a . 

M . K . E . , k t ó r a p ierwsza r o z p o c z ę ł a t a k ą p r a c ę 
c a ł k o w a n i a po j ęć i p o g l ą d ó w , m o ż e jednak z zado­
wolen iem s p o g l ą d a ć na dotychczasowe w y n i k i , prze­
j a w i a j ą c e się g ł ó w n i e w p r z e ł a m a n i u p i e rwszych 
lodów, w s tworzeniu podstaw i zasad pracy i w po­
kazan iu drogi do pracy na p r z y s z ł o ś ć . W pracach 
M . K . E . w i d a ć j uż ustalone p o g l ą d y i dążen ia ; czas, 
zaniedbany podczas wojny ś w i a t o w e j dla prac bez­
p o ś r e d n i c h , b y ł jednak w y z y s k a n y na p r z e n i k n i ę c i e 
i zrozumienie potrzeby jej dz i a ł a lnośc i . Obecnie jes­
t e ś m y ś w i a d k a m i t y c h dążeń , p r z e j a w i a j ą c y c h się 
ze w z m o ż o n ą siłą nie t y l k o w dziedzinie m i ę d z y n a ­
rodowych norm e lekt ro technicznych, ale i w k a ż d e j 
dziedzinie t w ó r c z o ś c i ducha ludzkiego, a z w ł a s z c z a 
w technice. 

4. M. K. E. a Polska. 

Stanowisko M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E l e k t r o ­
technicznej w świec i e naukowo techn icznym jest 
j u ż ugruntowane. D o w o d z i tego ogromna powaga 
moralna, j aką się c ieszy na zachodzie tak w ś r ó d 
sfer t echn icznych , j ak—co p o d k r e ś l i ć n a l e ż y — i rzą-



JNi 9 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 147 

dowych , dla k t ó r y c h u c h w a ł y M . K . E . są miaro­
dajne; stwierdzono to n . p . dobitnie na ostatniej 
Konferenc j i w i e l k i c h sieci . Sam fakt n a l e ż e n i a do 
K o m i s j i , zasiadania w jej gronie, u w a ż a n y jest za 
w i e l k i zaszczyt , o k t ó r y nie wszyscy m o g ą się ubie­
g a ć . S tanowisko prezesa M . K . E . jest najbardziej 
zaszczytnem stanowiskiem w m i ę d z y n a r o d o w y m świe ­
cie e lektrotechnicznym. 

Podobnie i krajowe K o m i t e t y elektrotechniczne 
jako emanaoja M . K . E .—są bardzo w swych kra­
jach szanowane, s t a n o w i ą niejako n a j w y ż s z ą repre­
z e n t a c j ę ogółu e l e k t r o t e c h n i k ó w tak w kraju, jak 
i z ag ran icą . Prace i ch nie og ran icza ją się t y l k o do 
w s p ó ł d z i a ł a n i a z M . K . E . , lecz rozwi ja ją one dzia­
ł a lność na c a ły zakres z a d a ń K o m i s j i na grnncie kra­
j o w y m , rozsze rza jąc przepisy i normy m i ę d z y n a r o ­
dowe, d o s t o s o w u j ą c je do potrzeb kra jowych i t. d. 
Jednem s ł o w e m spełnia ją one w swem p a ń s t w i e ro lę 
M . K . E na m n i e j s z ą ska lę . 

N a l e ż e n i e j a k i e g o ś kraju do M . K . E . jest nie 
t y l k o w i d o m y m na z e w n ą r z znak iem prac elektro­
t e c h n i k ó w tego kraju, ale przedewszystk iem repre­
z e n t a c j ą z a g r a n i c z n ą p a ń s t w a w dziedzinie elektro­
t echn ik i . Delegacja krajowa na zjazdy m i ę d z y n a r o ­
dowe w y s t ę p u j e tam w imien iu p a ń s t w a , jako takiego, 
a nie t y l k o w imien iu z r ze szeń e lektrotechnicznych; 
to t e ż wszys tk ie komi te ty krajowe mają wybi tne 
poparcie sfer r z ą d o w y c h , nie t y l k o moralne, ale 
i materjalne. 

P o l s k a nie m i a ł a d o t ą d m o ż n o ś c i p r z y s t ą p i e n i a 
do M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E lekt ro technicznej . 
W ramach p a ń s t w zaborczych nie m o ż n a b y ł o two­
r z y ć K o m i t e t ó w narodowych, to t e ż polacy b y l i od­
sun ięc i od b e z p o ś r e d n i c h prac m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
W aus t ryjackim komitec ie e lektrotechnicznym za­
s iada ł przed w<>jną prof. A . Rothert , u w a ż a n y jako 
reprezentant e l e k t r o t e c h n i k ó w polskich. Przez niego 
m i e l i ś m y pewien kontak t z pracami M . K . E . Ł) 
N a s t ę p n i e wojna p r z e r w a ł a te stosunki. 

P o odzyskaniu n iepod leg łośc i w y s u n i ę t a zo­
s t a ł a na P a ń s t w . Radzie Elek t ro techniczne j , na po­
c z ą t k u jej dz ia ła lnośc i , sprawa p r z y s t ą p i e n i a P o l s k i 
do M . K . E . Ze w z g l ę d u na brak funduszów pań­
s t w o w y c h m y ś l ta nie m o g ł a b y ć narazie urzeczy­
wistniona. B y l i b y ś m y prawie że pozbawieni m o ż n o ­
ści zapoznania się z pracami M . K . E . , nie otrzy­
m u j ą c jej wydawnic tw , podczas gdy zagraniczna 
prasa e lektrotechniczna nam d o s t ę p n a , p r z y n o s i ł a 
t y l k o niesystematyczne w i a d o m o ś c i o dz ia ła lnośc i 
M . K . E . 

W prasie polskiej nie wie le się zajmowano 
Komis ją . P i s a ł e m o niej w Czasop i śmie technicznem 
l w o w s k i e m r. 1911 (str. 33 a r t y k u ł informacyjny) 
oraz P r z e g l ą d z i e t echn icznym r. 1917 (str. 301 zna-
kownic two , p r z y j ę t e w Ber l ine 1911). Poza tem b y ł 
a r t y k u l i k prof. A Rother ta w P rzeg l . elek. (r. 1922 
str. 224) o potrzebie p r z y s t ą p i e n i a do M . K . E . 
Wreszc i e w P r z e g l . elektr. 1921 umieszczono prze­
pisy, t y c z ą c e sią maszyn, p r z y j ę t e 1919 r. w L o n ­
dynie (str. 4) i znakownic two , p r z y j ę t e t a m ż e (str. 163). 

Śc i ś l e j szy kontak t P o l s k i z M . K . E . zos t a ł na­
w i ą z a n y właśc iwie dopiero w grudniu 1923, k i e d y 
podczas Konferencj i w i e l k i sieci o bardzo wysok iem 
nap ięc iu , w k t ó r e j b r a ł em udz i a ł jako delegat Sto­
warzyszenia E lek t ro techn . Polsk. , m i a ł e m s p o s o b n o ś ć 

') Por. Czasop. techn. 1911, str. 33.] 

z e t k n ą ć się z ó w c z e s n y m prezesem M . K . E . p. E . 
M a i l l o u x i jego n a s t ę p c ą p. G . Semenza, oraz sekre­
tarzem gener. p. De Maist re . N a i c h r ę c e z ł o ż y ł e m 
zamiar P o l s k i p r z y s t ą p i e n i a do M . K . E . , co Rada 
K o m i s j i p r z y j ę ł a w p a r ę dni ( 6 / X I I 2 3 ) do wiado­
mośc i , o ś w i a d c z a j ą c , że n ic nie stoi temu na przesz­
kodzie , o i l e zostanie z a w i ą z a n y formalnie K o m i t e t 
po lsk i . O d tego czasu nadchodzi na moje r ęce ko­
respondencja z b iura centralnego M . K . E . i jest do 
dyspozyc j i dla p r z y s z ł e g o K o m i t e t u . 

N a referacie sp rawozdawczym z M i e d z . Konfe­
rencji wysok ich n a p i ę ć ( p o r . P r z e g l . e l e k t r . 
1924 r. s t r . 4 ) w K o l e Warszawsk iem Stowarz . 
E lek t ro t . Polsk. , z d a ł e m p o k r ó t c e z tego s p r a w ę , 
s t a w i a j ą c wniosek, aby Stowarzyszenie E l ek t ro t ech ­
n i k ó w P o l s k i c h za ję ło się jak najrychlej p o w o ł a n i e m 
do życ i a Polskiego K o m i t e t u Elekt ro technicznego. 
Dzisiejsze zebranie ma b y ć p o c z ą t k i e m real izacj i 
tego; ma ono r o z s t r z y g n ą ć , c z y sprawa ta j uż doj­
r za ł a na gruncie po lsk im. 

Zdaje się , że to nie ulega w ą t p l i w o ś c i . N i e 
n a l e ż e n i e do M . K . E . nie t y l k o odcina elektrotech­
n i k ó w polsk ich od brania b e z p o ś r e d n i e g o udz i a łu 
w pracach m i ę d z y n a r o d o w y c h , ale nawet od m o ż ­
nośc i d o k ł a d n e g o poinformowania się o t a k i c h pra­
cach, skoro niema się m o ż n o ś c i systematycznego 
o t r zymywan ia publ ikac j i , p r o j e k t ó w i t. d. M . K . E . 
C z y m o ż e z a b r a k n ą ć P o l s k i tam, gdzie nawet znacz­
nie s ł absze pod w z g l ę d e m techn ik i p a ń s t w a , jak 
n p. Por tugal ja lub Urugwaj z d o b y ł y się na p r zy ­
s t ąp ien ie do M . K . E . ? 

Obecnie, k i e d y w c h o d z i m y w fazę ż y c i a gos­
podarczego uregulowanego, k i edy e lekt ryf ikacja kraju 
na wie lką s k a l ę n i e d ł u g o s ię rozpocznie, kon iecznem 
jest, a b y ś m y b y l i ś w i a d o m i dobrze tego, co się dzieje 
na gruncie m i ę d z y n a r o d o w y m w dziedzinie elektro­
technik i , i czas, a b y ś m y się zabral i do pracy wspó l ­
nie z ca łą rodz iną n a r o d ó w ku l tu ra lnych , k t ó r e 
wszystk ie na l eżą do M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E l e k ­
trotechnicznej! 

Laboratoria i urządzenia telefethniczne we Francji. 
(Sprawozdanie z pobytu we Francji). 

Mjr. inż. Konstanty Oobrskl. 

Z inicjatywy prof. Pożaryskiego, Dziekana Wydz. Elektrot. 
i na mocy uchwały Senatu Akad. Politechn. Warsz., otrzymałam 
stypendjum na wyjazd do Francji, r.elem przestudjowania znajdują­
cych się tam laboratorjów teletechnicznych. W przewidywaniu jed­
nak, że zaznajamianie się z temi laboratoriami nie wypełni mi cał­
kowicie czasu, który będę miał do rozporządzenia, postanowiłem wy­
korzystać swój pobyt w Paryżu i zwiedzić ważniejsze urządzenia 
teletechniczne, jakie tam się znajdują. W tym celu dzięki p. Rek­
torowi Pol. Warsz. otrzymałem pismo p. Ministra P. i T., polecające 
mię francuskiej Dyrekcji P. i T. 

Z drugiej strony Min. Spr. Wojsk. (Wydz. W. Ł.), dając mi 
szereg zleceń, poleciło mię za pośrednictwem Misji Francuskiej 
w Polsce generałowi Ferrie, członkowi Akad. Nauk., Głównemu In­
spektorowi Wojsk. Łączn. 

Po przyjeździe do Paryża przedstawiłem się generałowi 
Ferrie oraz p. Pomeyowi, Głównemu Inspektorowi P. T. i T., a za­
razem dyrektorowi Ecole Superieure de P. T. i T. i dzięki nim, 
a zwłaszcza dzięki p. Pomey'owi, któremu na tem miejscu ser­
deczne wyrażam podziękowanie, miałem możność zwiedzenia waż­
niejszych urządzeń laboratoryjnych w Paryżu i okolicach, zapo­
znania się z działalnością urzędów Dyrekcji P. T. i T., które mnie 
interesowały, i wreszcie zapoznania się z przemysłem teletechnicz­
nym we Francji. 
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Pragnę tutaj zaznaczyć, że przyjęcie, jakiego doznałem, było 
jaknajlepsze. Wszędzie widziałem jaknajwiększą gotowość dziele­
nia się nabytem doświadczeniem i nauką. Nawiązywanie tedy coraz 
ściślejszych stosunków z Francją, krajem z nami sprzymierzonym 
i bratnim, korzystanie z francuskiego doświadczania i nauki, które 
nam są chętnie ofiarowywane, będzie dla nas z korzyścią 
i byłoby wielką szkodą, gdybyśmy zaniedbali wykorzystać te przy­
jazne okoliczności. 

W niniejszym referacie pragnę w ogólnych zarysach opisać 
to, co widziałem we Francji i co wydało mi się tam interesujące 
w dziedzinie techniki prądów słabych. (Przyp. autora). 

Labora tor ja teletechniczne m o ż n a b y podz ie l i ć 
na laboratorja radjotechniczne, t. j . takie , w k t ó r y c h 
za jmują się badaniem z a g a d n i e ń , z w i ą z a n y c h z prze­
noszeniem energji telefonicznej za p o ś r e d n i c t w e m 
fal swobodnych, i laboratorja inne, w k t ó r y c h pro­
w a d z ą się badania z a g a d n i e ń , z w i ą z a n y c h z przeno­
szeniem energji telefonicznej za p o ś r e d n i c t w e m drutu. 
T e ostatnie b ę d ę n a z y w a ł — n i e z u p e ł n i e z r e s z t ą wła ­
ś c i w i e — l a b o r a t o r j a m i te le technicznemi. 

Główną, a nawet prawie w y ł ą c z n ą u w a g ę z w r ó ­
c i ł e m na laboratorja teletechniczne. Dlatego t eż t y l k o 
k i l k a s łów c h c i a ł b y m p o ś w i ę c i ć laboratorjom pierw­
szego rodzaju. 

Labora tor ja te we F r a n c j i w d u ż y m stopniu 
skupione są p r z y wojsku. Jest to z r o z u m i a ł e , j eże l i 
p r z y p o m n i m y sobie, że radjotechnika p o c z ę ł a r o z w i ­
j a ć się podczas wo jny i c a ł k o w i c i e b y ł a wtedy od­
dana na u s ł u g i wojska . W s z y s t k i e n iemal s i ły inte­
lektualne kraju p r a c o w a ł y dla wojny. Z drugiej 
s t r o n y — g e n e r a ł F e r r i ó , b ę d ą c w o j s k o w y m , jest jed­
n o c z e ś n i e w y b i t n y m radjotechnikiem. I n i e w ą t p l i w i e , 
jego osobis tym w p ł y w o m trzeba z a w d z i ę c z a ć , że la ­
boratorja radjotechniczne tak bogato r o z w i n ę ł y się 
w ł a ś n i e p r zy wojsku. 

P o wojnie sytuacja z m i e n i ł a s ię . W i e l u 
u c z o n y c h p o w r ó c i ł o do swoich normalnych za jęć , 
j e d n o c z e ś n i e pot rzeby wojska znacznie się skur­
c z y ł y , podczas g d y — D y r e k c j i P . T . i T . znacznie się 
r o z s z e r z y ł y . P e n e r a ł P e r r i ć w y s t ą p i ł w ó w c z a s z pro­
j ek tem utworzenia p a ń s t w o w e g o laboratorjum radjo-
telegraficznego, w k t ó r e m pracowanoby nad za­
gadnieniami na tury o g ó l n e j , nie m a j ą c specjalnie na 
oku potrzeb tego c z y innego ministers twa, tej czy 
innej ins ty tuc j i , a w k t ó r e m z drugiej strony bez­
p o ś r e d n i e potrzeby p o s z c z e g ó l n y c h minis ters tw mo­
g ł y b y b y ć zaspakajane przez utworzenie odpowied­
n i c h sekcj i , np. sekcj i W o j s k Ł ą c z n o ś c i , D y r . P . T . i T. , 
M a r y n a r k i i t. d. 

Labora to r jum to s k u p i a ł o b y tedy p r a c ę w dzie­
dzinie radjotelegrafji w s z y s t k i c h c z y n n i k ó w . 

P ro jek t ten nie zos t a ł z rea l izowany z powo­
d ó w f inansowych. Jednak laboratorjum to, k t ó r e po­
z o s t a ł o p r zy wojsku , d z i ę k i w p ł y w o w i g e n e r a ł a 
P e r r i ć , z a t r z y m a ł o w znacznym stopniu ten o g ó l n y 
charakter. Istotnie, w obecnym nawet stanie w y ­
kracza ono znacznie poza b e z p o ś r e d n i e pot rzeby 
wojska. P r o w a d z i się t am pewne badania, k t ó r e 
z w ę ż s z e g o punk tu widzen ia b e z p o ś r e d n i c h potrzeb 
wojska z p e w n o ś c i ą ś c i ą g n ę ł y b y zarzut, że po­
w i n n y się z a j m o w a ć n iemi raczej inne is tytucje . 
Labora tor jum to stoi o tworem dla maryna rk i , dla 
D y r e k c j i P . T . i T . , dla p r z e m y s ł u i w o g ó l e ludz i , 
k t ó r z y chcą i m o g ą p r a c o w a ć w dziedzinie radjo-
t echn ik i . Wreszc ie s łuży t e ż d la c e l ó w nauczania. 

N a l e ż y tutaj podkreś l i ć , że ten o g ó l n y charak­
ter laboratorjum z a c h o w a ł o d z i ę k i metodzie pracy, 
stosowanej przez g e n e r a ł a P e r r i ć . Metoda ta, z k t ó r ą 

m o ż n a s p o t k a ć się we F ranc j i w innych dziedzinach 
gospodarki p a ń s t w o w e j , za s ługu je u nas na szcze­
gó lne p o d k r e ś l e n i e . Po lega ona na szukaniu wspó ł ­
pracy z l udźmi , p o s i a d a j ą c e m i odpowiednie k w a l i f i ­
kacje, n i e z a l e ż n i e od tego, gdzie c i ludzie się znaj­
dują. Jes t w i ę c ona przec iwstawieniem metody od­
gradzania się od i n n y c h i z a m y k a n i a się w o b r ę b i e 
w ł a s n e g o p o d w ó r k a . D z i ę k i tej w ł a ś n i e metodzie, 
g e n e r a ł F e r r i ć os iągnął tak w s p a n i a ł e w y n i k i pod­
czas wojny . 

W p rzysz łośc i , j ak sądzę , punkt c i ężkośc i b ę ­
dzie się p r z e s u w a ł jednak w s t r o n ę l a b o r a t o r j ó w D y r . 
P . T . i T. , a to dlatego, że zakres potrzeb tej dy­
rekc j i w zakresie radjo jest znacznie obszerniejszy, 
n i ż wojska . J u ż obecnie wie le z a g a d n i e ń , z w ł a s z c z a 
z dz iedziny radjotelefonji, broadcastingu, studjuje się 
w laboratorjach D y r . P . T . i T . 

O i le m o ż n a p o w i e d z i e ć , że prace radjotech­
niczne w c h w i l i obecnej skupione są p r z e w a ż n i e 
stopniu p rzy wojsku, to laboratorja teletechniczne 
są n iemal w y ł ą c z n i e zgrupowane p rzy D y r e k c j i 
P . T . i T . , a specjalnie p rzy t. zw. U r z ę d z i e B a d a ń 
i P o s z u k i w a ń T e c h n i c z n y c h (le Serv ice d 'Etudes et 
de Recherches T e c h n i ą u e s ) . 

L e Service d'Etudes et de Recherches Techn i ­
ąues jest w ła śn i e t y m u r z ę d e m , k t ó r y , op ie ra jąc się na 
s w y c h laboratorjach, m a w y k o n y w a ć t ę p r a c ę ba­
dawczą , jakiej p o t r z e b ę w y s u w a p r a k t y k a ż y c i o w a 
D y r e k c j i P . T . i T . U r z ą d ten p o c z ą t k o w o opar ł s ię 
na laboratorjach E c o l e Superieure des P . T . T . D y ­
rektorem jego jest p. V a l e n s i . 

Z e b y d a ć w y o b r a ż e n i e o pracach, k t ó r e podej­
muje le Service d 'Etude des P . T . T. , p r z y t o c z ę tu 
w a ż n i e j s z e prace, wykonane w c iągu np. roku 1921, 
a w ięc : 

a) badanie m a ł y c h m o d e l ó w ogniw z pó łp łyn ­
n y m elektrol i tem, 

b) p r ó b y stosowania telefonji wielokrotnej 
p rzy pomocy p r ą d ó w szybkozmiennych , 

c) d o ś w i a d c z e n i a z ampl i f ika torami na l i n ­
jach k a b l o w y c h morskich , 

d) zainstalowanie a m p l i f i k a t o r ó w na l i n j i k a ­
blowej Brest-Dahar , 

e) telefon j a na w ie lk i e od leg łośc i , 
f) badanie a p a r a t ó w te lefonicznych, 

' g) badanie maszyny do s tawiania s ł u p ó w te­
legraf icznych. 

U r z ą d ten zajmuje się ponadto opracowywaniem 
ins t rukcj i t echnicznych , w y d a w a n y c h przez D y r . 
P . T . i T . Z w a ż n i e j s z y c h prac, jakie w o g ó l e z o s t a ł y 
do tej pory wykonane , m o ż n a w y m i e n i ć n a s t ę p u j ą c e : 
zastosowanie l a m p o w y c h relais te lefonicznych do 
s ieci francuskiej oraz badania nad aparatem telefo­
n i c z n y m , m a j ą c e na celu wypracowanie jednoli tego 
normalnego t y p u aparatu dla p a ń s t w o w e j s ieci tele­
fonicznej we F r a n c j i . 

P i e rwsza praca b y ł a r o z p o c z ę t a j uż w roku 
1917-tym wobec k o n i e c z n o ś c i zapewnienia do­
brego p o ł ą c z e n i a telefonicznego p o m i ę d z y Compie-
gne, ó w c z e s n e m miejscem postoju K w a t e r y G ł ó w n e j 
armji francuskich, a Medjolanem — bazą francuskich 
wojsk ekspedycyjnych we W ł o s z e c h . P r a c a ta jed­
nak m o g ł a b y ć w całej swej rozc iąg łośc i w y k o ń ­
czona dopiero po przestudjowaniu zagadnienia 
w A m e r y c e przez w y s ł a n ą tam specjalnie d e l e g a c j ę 
D y r . P . T , i T . 
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P r z y tej sposobnośc i pozwolę sobie wtrącić* 
u w a g ę , że jest s t a ł y m zwycza jem francuskiej D y r . 
P . T . T. , podobnie jak i angielskiej , w y s y ł a ć swoich 
i n ż y n i e r ó w oraz specjalne misje do k r a j ó w o wyso­
k i m poziomie t echn ik i telefonicznej, a w i ę c do Sta­
n ó w Zjednoczonych w p i e r w s z y m r z ę d z i e , do A n g l j i , 
k r a j ó w Skandynawsk ich—dla zapoznawania się ze 
stanem tamtejszych u r z ą d z e ń . 

T y m sposobem D y r . P . T . i T . u t rzymuje s t a ł y 
i b e z p o ś r e d n i kontak t z dyrekc jami i n n y c h k r a j ó w . 
P r z y k ł a d — godny n a ś l a d o w a n i a . 

D r u g a praca—t. j . badania nad aparatami tele-
f o n i c z n e m i — b y ł a prowadzona w ostatnich t rzech la­
tach i z o s t a ł a już u k o ń c z o n a . W c h w i l i obecnej zo­
s t a ł y tedy ustalone w ła snośc i e lektryczne i konstruk­
cyjne a p a r a t ó w telefonicznych, k t ó r e w p rzysz ło śc i 
będą w y ł ą c z n i e m o g ł y b y ć p r z y ł ą c z a n e do p a ń s t w o ­
wej s ieci telefonicznej. A p a r a t y te—to przedewszyst­
k i e m aparaty z mikrofonem s t a ł y m oraz aparat z m i ­
krotelefonem. F rancuska D y r . P . T . i T . oddaje p ierw­
s z e ń s t w o aparatowi z mikrofonem s t a ł y m — p o d o b n i e 
jak w A n g l j i lub A m e r y c e , ale dopuszcza—w prze­
c i w i e ń s t w i e do A n g l j i — i aparaty z mikrotelefonem. 

A p a r a t y te nie są jeszcze wprowadzone i ofi­
cjalnie p r z y j ę t e . Z chwi lą oficjalnego i c h wprowa­
dzenia nasza D y r . P . T . i T . b ę d z i e m o g ł a z b a d a ć typ , 
p r z y j ę t y we F ranc j i , i w y k o r z y s t a ć w y n i k i t rzy­
letniej pracy l a b o r a t o r j ó w U r z ę d u B a d a ń i Poszuk i ­
w a ń Techn i cznych . 

Ogromne znaczenie pracy, dokonanej nad usta­
leniem t y p ó w a p a r a t ó w te lefonicznych, uwyda tn i s ię , 
j e że l i u p r z y t o m n i m y sobie, że wsze lka normalizacja 
w konsekwencj i prowadzi do potanienia produkcj i , 
potanienia eksploatacji ze w z g l ę d u na j e d n o r o d n o ś ć 
częśc i zamiennych , a n a s t ę p n i e daje p e w n o ś ć , że 
aparat b ę d z i e pos i ada ł o k r e ś l o n e i wiadome wła s -
snośc i mechaniczne i e lektryczne. D o tej pory do 
p a ń s t w o w e j sieci telefonicznej m o g ł y b y ć p rzy łą ­
czane aparaty r ó ż n y c h t y p ó w najrozmaitszego po­
chodzenia. D o niedawna aparaty te, o i le b y ł y ku ­
powane przez a b o n e n t ó w , a w w i e l u wypadkach np. 
w P a r y ż u ma to miejsce, nie b y ł y nawet spraw­
dzane pod w z g l ę d e m i ch j akośc i . T a k i stan rzeczy 
p r o w a d z i ł do tego, że do s ieci b y ł y p r z y ł ą c z a n e naj­
rozmaitsze aparaty o r ó ż n e j j a k o ś c i , a c z ę s t o k r o ć 
o j a k o ś c i z u p e ł n i e miernej. I tak np. z 39 a p a r a t ó w , 
k t ó r e b y ł y przeznaczone do sieci p a ń s t w o w e j i b y ł y 
badane przez sekc ję t e l e f o n o m e t r y c z n ą w okresie od 
grudnia 1920 do maja 1921 r., t y l k o dwa o k a z a ł y się 
m o ż l i w e , t. j . i c h s k u t e c z n o ś ć b y ł a mniejsza od 
s k u t e c z n o ś c i a p a r a t ó w wzorcowych mniej , niż o 5 m i l 
kab la wzorca . I n n e — d a w a ł y w y n i k i gorsze—nawet 
o 20 do 30 m i l kab la wzorca . C z ę s t o aparaty b y ł y 
wykonane niestarannie i p o s i a d a ł y nieraz r a ż ą c e 
b rak i . D ł u g o ś ć m i k r o t e l e f o n ó w tego samego typu , 
tej samej fabrykacj i b y ł a r óżna . T o o c z y w i ś c i e po­
c iąga ło r ó ż n i c e w s k u t e c z n o ś c i a p a r a t ó w . Stwier ­
dzono np., że d ługośc i 5 m i k r o t e l e f o n ó w tej samej 
serji r ó ż n i ł y się od 5 do 12 mm, co p o w o d o w a ł o 
różn i ce w s k u t e c z n o ś c i , d o c h o d z ą c e do 4 m i l kab la 
wzorca . P e w i e n telefon, k t ó r y d a w a ł w y n i k i bardzo 
złe , pos i ada ł nasadki biegunowe o niejednakowej 
d ługośc i . W i n n y m nasadki te b y ł y zby t d ług ie . T o 
z n ó w od leg łość membrany b y ł a ź le wyregulowana. 
Stwierdzono t e ż w ó w c z a s , że telefony, k t ó r y c h ma­
gnes u tworzony jest z w ie lu p ł y t e k , dają w y n i k i na-
ogół gorsze, niż aparaty z magnesem z jednej p ł y t k i , 

g d y ż c z ę s t o magne tyzm p ł y t e k najsilniej namagne­
sowanych mniej lub więce j neutralizuje magnetyzm 
p ł y t e k i nnych . 

W p e w n y m z n ó w wypadku aparat telefoniczny, 
zaopatrzony w p e w n ą c e w k ę indukcv jną , o k a z a ł 
s k u t e c z n o ś ć na przyjmowanie mniej o 25 m i l k. w. , 
k iedy z inną cewką , lepiej doń d o s t o s o w a n ą , — t y l k o 
mniej o 4 m i l k. wz . 

P r z y k ł a d y te w s k a z u j ą w sposób wystarcza­
jący ; J a ^ bardzo potrzebne b y ł y badania U r z ę d u 
B a d a ń i P o s z u k i w a ń Techn icznych , skoro D y r . 
P . T i T. , e k s p l o a t u j ą c s ieć te lefoniczną , ponosi c z ę ­
s t o k r o ć konsekwencje z ł ego funkcjonowania poszcze­
gó lnych a p a r a t ó w . 

N i e z b ę d n e jest w s p ó ł d z i a ł a n i e p r z e d s i ę b i o r s t w 
eksploatacyjnych z p r z e d s i ę b i o r s t w a m i wytwarza-
j ą c e m i . Fabrykan t , k t ó r y raz us ta l i ł swój typ , nie­
c h ę t n i e wprowadza doń zmiany , nawet j eże l i są 
one konieczne; nie jest on zainteresowany w zby t 
d o k ł a d n e j robocie, gdyż t aka robota w y m a g a 
dodatkowego w y s i ł k u , a częs to nie zdaje so­
bie d o k ł ad n i e sprawy z w ł a ś c i w o ś c i swego wyrobu , 
g d y ż nie obserwuje go w pracy. 

Konieczne jest wspó łdz i a ł an i e z n i m kon­
sumenta, wywieran ie nań nacisku. T a k i nacisk w y ­
wiera francuska D y r . P . T . i T. , m i ę d z y innemi przez 
le Service d 'Etudes et de Recherches T e c h n i ą u e s , 
w s k a z u j ą c na b rak i a p a r a t ó w i ś rodk i zaradcze. J a k o 
jeden z l i c z n y c h p r z y k ł a d ó w ulegania temu nacis­
k o w i przez fabrykanta m o g ę p r z y t o c z y ć n a s t ę p u ­
j ą c y . Z w i e d z a j ą c f a b r y k ę E r i c k s o n a pod P a r y ż e m , 
z w r ó c i ł e m u w a g ę na mikrotelefony — typu , j a k i się 
spotyka i u nas z mikrotelefonem, zas łon ię ­
t y m c a ł k o w i c i e p r z y k r y w k ą b laszaną . Z a u w a ż y ł e m , 
że mikrotelefony te są zbyt d ług ie , a p rócz tego 
dają n i e w i e l k i d o s t ę p falom g ł o s o w y m do w n ę t r z a , 
przez w ą s k i e szczel iny puszk i mikrofonowej i wsku­
tek tego b ę d ą m i a ł y prawdopodobnie zby t małą sku­
t e c z n o ś ć na p r z e s y ł a n i e . Z a p y t a ł e m , c z y są one ak­
ceptowane przez D y r . P . T . T . Odpowiedziano m i , 
że nie, g d y ż istotnie, s k u t e c z n o ś ć i c h o k a z a ł a się 
zby t m a ł a . N a skutek żądań D y r e k c j i fabryka w y ­
r a b i a ć p o c z ę ł a mikrotelefony z mikrofonem bardzie-
otwar tym, da jące lepsze w y n i k i . R ó ż n i c a p o m i ę d z y 
p ierwszemi a ostatniemi mikrotelefonami okaza ł a 
się bardzo widoczna. 

Ze w z g l ę d u na duże znaczenie b a d a ń nad apa­
ratami telefonicznemi, p r z e b i e g n ę tutaj p o k r ó t c e te 
pomiary, jakie s tosują się w laboratorjach Sendce 
d 'Etudes przy badaniu a p a r a t ó w . 

a) N a j w a ż n i e j s z y m pomiarem jest pomiar sku­
t e c z n o ś c i na przyjmowanie i w y s y ł a n i e . P o m i a r ten 
polega na p o r ó w n a n i u danego aparatu z aparatem 
w z o r c o w y m . W t y m celu za łącza się w szereg 
z jednym i drugim aparatem linje wzorcowe o t a ­
kiej d ługośc i , aby oba aparaty d a w a ł y ten sam 
skutek. W t e d y ten aparat jest lepszy, k t ó r y daje dany 
ten sam skutek przy l in j i d łuższe j . R ó ż n i c ę , za p r z y k ł a ­
dem a m e r y k a ń s k i m , w y r a ż a się w m i l ach kab la 
wzorcowego. Pomia r ten przedstawia dużo analogji 
do p o m i a r ó w fotometrycznych. 

Pomia ry tego rodzaju p o z w o l i ł y s t w i e r d z i ć np., 
iż aparaty z mikrofonem nie ruchomym, oddzie lonym 
od telefonu, podobnie jak w aparatach a m e r y k a ń ­
sk ich lub angielskich, — m o g ą d a w a ć p r zy tych sa­
m y c h warunkach w y n i k i lepsze, n iż aparaty, zaoj 
patrzone w mikrotelefony. I tak np. pewie aparat 
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z mikrofonem nieruchomym pos i ada ł s k u t e c z n o ś ć na 
p r z e s y ł a n i e ś r edn ie o 6 7 2 m i l k. wz . lepsze, niż apa­
rat wzorcowy; tymczasem aparat z mikrotelefonem, 
skonst ruowanym w e d ł u g tego samego u k ł a d u i z t y c h 
samych częśc i s k ł a d o w y c h , w y k a z a ł s k u t e c z n o ś ć 
o 5,8 m. k. wz . gorszą, n iż wzorzec. Za t em zmiany 
konstrukcyjne w y w o ł a ł y pogorszenie s k u t e c z n o ś c i 
o 12,3 m. k . wz , t. zn. że , j eże l i u ż y w a m y aparatu 
z mikrotelefonem obok aparatu z mikrofonem nie­
r u c h o m y m do porozumiewania się na d ł u g i c h l injach 
napowie t rznych np. 3 mm. to skutek b ę d z i e t ak i , 
jak g d y b y ś m y w p i e rwszym w y p a d k u m ó w i l i przez 
l inję d łuższą o 350 k m . T ł u m a c z y się to g ł ó w n i e 
w danym w y p a d k u tem, że mikrofon w mikrote le­
fonach jest zazwycza j dość oddalony od ust, k i edy 
przy mikrofonie n ie ruchomym m o ż n a usta p r z y s u n ą ć 
do samej t ubk i . 

b. N a s t ę p n i e aparaty są badane pod w z g l ę d e m 
c z y s t o ś c i p r z e s y ł a n y c h i odbieranych d ź w i ę k ó w . 
W t y m w y p a d k u z a ł ą c z a się aparaty na l inję nie-
o d k s z t a ł c a j ą c ą o t ł u m i e n i u (3/=3 i kolejno nadaje się 
lub przyjmuje przez aparat badany i aparat wzor­
c o w y w y b r a n ą serję s łów. Stosunek i lości s łów błęd­
nie p r z y j ę t y c h w j ednym i drugim w y p a d k u pozwala 
z o r j e n t o w a ć się o j a k o ś c i aparatu pod t y m w z g l ę ­
dem. 

c. M i k r o f o n y są badane na iskrzenie oraz na 
d ł u g o t r w a ł o ś ć . P i e r w s z a p r ó b a polega na obserwo­
waniu , c z y n a g ł e zmiany oporu w obwodzie mik ro ­
fonowym przy rozma i tych p o ł o ż e n i a c h mikrofonu 
nie p o w o d u j ą w n i m iskrzenia , k t ó r e objawia się 
przez charak te rys tyczny trzask w telefonie. D r u g a 
p r ó b a polega na umieszczeniu badanych m i k r o f o n ó w 
w specjalnej komorze przed telefonami zas i lanemi 
p r ą d a m i o różne j c z ę s t o t l i w o ś c i , w y d a j ą c e m i silne 
d ź w i ę k i , i obserwowaniu s z y b k o ś c i z u ż y c i a się m i ­
k ro fonów w t y c h warunkach . 

d. M i k r o f o n y wraz z i c h o p r a w ą są badane r ó w ­
n ież pod w z g l ę d e m i c h czu łośc i na d ź w i ę k i , rozlega­
j ą c e się w pob l i żu . Jes t p o ż ą d a n e , aby mikrofon 
r e a g o w a ł na te d ź w i ę k i s ł abo . W t y m celu umiesz­
cza się przed mikrofonem telefon, zas i lany p r ą d a m i 
zmiennemi , i zmien ia jego od leg łość od mikrofonu, 
j e d n o c z e ś n i e n o t u j ą c s k u t e c z n o ś ć mikrofonu. Z cha­
rakteru w y k r e ś l o n e j k r z y w e j m o ż n a w n i o s k o w a ć 
0 w ł a ś c i w o ś c i a c h aparatu pod t y m w z g l ę d e m . 

e. I n t e r e s u j ą c e jest t eż , j aka c z ę ś ć energji 
p r ą d ó w te le fonicznych p o w s t a ł y c h w mikrofonie , 
jest z u ż y t a b e z u ż y t e c z n i e we w ł a s n y m telefonie. 
D o p r ó b tego rodzaju Labora tor jun U r z ę d u B a d a ń 
1 P o s z u k i w a ń T e c h n i c z n y c h posiada odpowiednie 
u r z ą d z e n i e . 

f. Wreszc ie , p r zy badaniu m i k r o t e l e f o n ó w 
zwraca się u w a g ę na z jawisko Larsena . W mikro te ­
lefonach bardziej, n iż w i n n y c h aparatach, m o ż n a 
o b s e r w o w a ć w p ł y w s p r z ę ż e n i a mikrofonu z telefo­
nem. Mik ro fon i telefon wzajemnie na siebie oddzia-
ływują , p o w o d u j ą c , j eże l i s p r z ę ż e n i e jest zby t silne, 
rodzaj gwizdan ia telefonu. J e ż e l i s p r z ę ż e n i e jest 
s ł abe , gwizdan ia niema, ale odbierane d ź w i ę k i są 
mniej lub w i ę c e j z n i e k s z t a ł c o n e . Z n i e k s z t a ł c e n i e to 
w y s t ę p u j e z w ł a s z c z a w ó w c z a s , k i edy sp r zężen i e jest 
z a l e ż n e od c z ę s t o t l i w o ś c i p r ą d ó w . P o m i a r y , w y k o ­
nane dla d \ óch a p a r a t ó w , da ły w y n i k i , pokazane 
na rys . 1. Mikro te le fon Nr . 2 jest gorszy od m i k r o ­
telefonu N r . 1. Oba telefony z re sz t ą nie są dobre, 

g d y ż dobry mikrotelefon win ien d a w a ć k r z y w ą re­
gularną , bez g r z b i e t ó w . Rezul ta t t a k i m o ż n a otrzy­
m a ć przez wystudjowanie kons t rukcj i samej rączk i , 
g d y ż sp rzężen ie p o m i ę d z y telefonem i mikrotelefo­
nem t ł ó m a c z y się z p e w n o ś c i ą przenoszeniem d r g a ń 
przez r ą c z k ę mikrotelefonu, k t ó r a m o ż e p o t ę g o w a ć 
pewne drgania, o d p o w i a d a j ą c e w ł a s n e m u jej okre­
sowi d rgań . 

O p r ó c z t y c h p o m i a r ó w przy ustaleniu t y p u 
normalnego stosowano w laboratorjum du Sondce 
d 'Etudes ca ły szereg innych p o m i a r ó w i b a d a ń a w i ę c 
np. badano w p ł y w temperatury, w i lgo tnośc i , c iśnie­
nia , p rzec i ążen ia , badano w p ł y w t ak i ch lub innych , 
tubek, t ak i ch lub innych cewek indukc jnych i t. d. 
W y n i k i e m t y c h b a d a ń b y ł o znormal izowanie wszyst­
k i c h częśc i s k ł a d o w y c h aparatu oraz jego konstruk­
c j i . W na jb l i ższe j p rzysz łośc i zatem podobnie, jak 
w i n n y c h krajach, p r z o d u j ą c y c h w dziedzinie telefonji, 
we F r a n c j i b ę d z i e p r z y j ę t y jeden o k r e ś l o n y typ 
aparatu. Z m i a n y i o d s t ę p s t w a od tego t y p u b ę d ą 
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dopuszczane t y l k o wtedy, o i le zo s t aną zaakcepto­
wane przez komi te t tochniczny, zgodnie z u s t a l o n ą 
p r a k t y k ą w D y r e k c j i Pocz t i T e l e g r a f ó w . 

Z a no rma l i zac j ą a p a r a t ó w pójdz ie normalizacja 
ł ączn ic , normalizacja l in j i te lefonicznych i t. d. 

U r z ą d z e n i a do badania a p a r a t ó w te lefonicznych 
w u r z ę d z i e Service d 'Etudes et de Recherches Tech -
n i ąues są s t a ł e , g d y ż badania te na leżą tam c iąg le 
do r o b ó t b i e ż ą c y c h . Do b a d a ń innego rodzaju, k t ó r e 
ż y c i e m o ż e w y s u w a ć , zes tawia się odpowiednio do 
potrzeby te, lub inne p r z y r z ą d y . W i e l e b a d a ń do-
konywuje się nie w gmachu laboratorjum, lecz na 
stacjach te legraf icznych c z y te lefonicznych w róż ­
n y c h punktach B^rancji. 

T r z e b a t u z a z n a c z y ć , że podobne laboratorja 
i s tn ie ją we w s z y s t k i c h p a ń s t w a c h , p r z o d u j ą c y c h 
w dziedzinie telefonji, a wiec w A n g l i , N iemczech , 
S tanach Zjednoczonych i t. d. W A n g l j i i N i e m c z e c h 
są to laboratorja p a ń s t w o w e , g d y ż p a ń s t w o w t y c h 
krajaeh posiada monopol s ieci te lefonicznych. 
W Stanach Zjednoczonych są to laboratorja pry­
watne, jak np. o lbrzymie laboratorjum m i ę d z y n a r o ­
dowego towarzys twa Wes te rn E l e c t r i c C y , zatrudnia­
j ą c e ko ło 3 000 osób . 

M i m o w o l i nasuwa się tutaj p o r ó w n a n i e z P o l s k ą . 
Bardzo daleka jest ona od tego. 

P r z y oddziale p r ą d ó w s ł a b y c h . W y d z . E l ek t ro ­
technicznego P o l . Warsz . , projektuje się utwo­
rzenie pomiarowego laboratorjum teletechnicznego. 
Labora tor jum to ma p o s i a d a ć u r z ą d z e n i e do badania 
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a p a r a t ó w , l in j i , k ab l i , oraz do w y k o n y w a n i a t y p o w y c h 
p o m i a r ó w te le technicznych. S ł u ż y ć ma ono przede-
wszys tk iem do c e l ó w nauczania, n a s t ę p n i e zaś do 
w y k o n y w a n i a prac badawczych przez n a u c z a j ą c y c h 
w Pol i technice . A l e b y ł o b y z r ó ż n y c h w z g l ę d ó w 
wielce p o ż ą d a n e , aby m o ż n a by ło n a d a ć laboratorjum 
temu znaczenie szersze. 

Po l i t e chn ika i jej Z a k ł a d y powinny nie t y l k o 
n a u c z a ć , ale i w s p ó ł p r a c o w a ć b e z p o ś r e d n i o z prze­
m y s ł e m oraz r ó ż n e m i ins ty tuc jami r z ą d o w e m i . B y ­
ł o b y w i ę c p o ż ą d a n e , aby laboratorjum to, podobnie 
np. jak r ó ż n e pracownie francuskie, s łużyło n ie ty lko 
do c e l ó w nauczania, ale i dla p r z e m y s ł u teletech­
nicznego w Polsce, D y r . P . T . i T. , wo j skowośc i , M . 
K . Ź . i t. p. 

Zadanie takie z w ł a s z c z a powinno, jak sądzę , 
ono spe łn iać obecnie, k iedy trudno m y ś l e ć o two­
rzeniu i n n y c h podobnych l abo ra to r jów , i s t n i e j ą c y c h 
r ó w n o l e g l e . 

Dlatego t e ż w y s t ę p u j ę z wnioskiem, aby ist­
n i e j ące p r z e d s i ę b i o r s t w a teletechniczne w Polsce, 
oraz odpowiednie Minis te rs twa z a p e w n i ł y sobie m o ż ­
n o ś ć korzys tan ia z tego laboratorjum przez p r z y j ę ­
cie na siebie pewnych ś w i a d c z e ń na k o r z y ś ć w s p ó l ­
nej ins ty tuc j i . 

K o s z t y , z w i ą z a n e z tworzeniem takiego labo­
ratorjum nawet w zakresie bardzo s z c z u p ł y m , są dość 
wysok ie . J e ż e l i się o g r a n i c z y ć do p r z y r z ą d ó w niez­
b ę d n y c h , t. j . s p r o w a d z i ć t y l k o opornice bezinduk-
cyjne i b e z p o j e m n o ś c i o w e , kondensatory, c e w k i i n ­
dukcyjne, aparaty, n i e z b ę d n e do telefonometrji , w o l ­
tomierz l ampowy i pewne p r z y r z ą d y pomocnicze— 
kosz ty w y n i o s ą oko ło 20 000 fr. fr. P r zypuszczam 
zarazem, że p r z y r z ą d y takie , jak n i e z b ę d n e do po­
m i a r ó w sztuczne linje, f i l t ry , l inje wzorcowe, różne 
relais i t. p., będą m o g ł y b y ć wykonane na miejscu 
w Warszawie w warsztatach P o l i t e c h n i k i , w z g l ę d n i e 
D y r . P . T . i T . b e z p ł a t n i e . Suma wskazana nie obej­
muje t e ż k o s z t ó w zakupu i zainstalowania, l i n j i k a ­
blowej, utworzonej z odcinka kab la telefonicznego 
d ługośc i np. 150 m o 500 ż y ł a c h . 

P o l i t e c h n i k a Warszawska nie b ę d z i e w stanie 
w n a j b l i ż s z y m czasie p o k r y ć w y d a t k ó w , z w i ą z a n y c h 
z u tworzeniem wspomianego laboratorjum. Z w r a c a m 
się tedy z apelem w p i e rwszym rzędz ie do D y r . 
P . T . i T . dalej do p r z e d s i ę b i o r s t w te le technicznych 
w Polsce o pokryc ie potrzebnej sumy, w y r a ż a j ą c 
n a d z i e j ę , że tworzone przy Oddziale p r ą d ó w s ł a b y c h 
pomiarowe laboratorjum teletechniczne b ę d z i e im 
m o g ł o o d d a w a ć cenne us ług i i z n a k ł a d e m z w r ó c i 
poniesione w y d a t k i . 

A p e l u j ą c tutaj do D y r . P . T . i T . oraz do przed­
s i ę b i o r s t w p rywa tnych , nie zwracam się do M . S. 
Wojsk . , a to dlatego, że M . S. W . z w ł a s z c z a przez 
W y d z i a ł W o j s k Ł ą c z n o ś c i j uż oddawna bo od k i l k u 
la t bardzo wydatnie popiera laboratorja Po l i t ech ­
n i k i i jest z t emi laboratorjami przez swój Z a k ł a d 
Badan ia w śc i s ł ym z w i ą z k u . W y s t a r c z y tutaj wspo­
m n i e ć , że ca łe dotychczasowe laboratorjum radjo-
techniczne w Pol i t echn ice jest utworzone przez 
wojsko, a dalej laboratorja prof. Drewnowskiego 
i prof. T r e c h c i ń s k i e g o dużo wojsku zawdz ięcza j ą . 
Pomia rowe laboratorjum teletechniczne b ę d z i e mia ło 
t e ż z ko le i z p e w n o ś c i ą z a p e w n i o n ą pomoc ze strony 
wojska. (C. d. M.). 

Z gospodarki elektrycznej. 
Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za luty 
czeń 1924 r. i—dla porównania—za luty 1923 r. 

L u t y 

1921 r. 1923 r. 

Przewieziono pasażerów 9 803151 9 546 857 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr . 6,75 6,78 
Przejechano wozokilom. 1 451 581 1 408 147 
Największa dziennailość 

wagonów motorowych 
w ruchu . . . . 204 190 
„ przyczepnych . 106 117 

Średni dzienny prze­
bieg wagonu . km 159,60 158,70 

Wyproduk. prądu kWh 1 283 999 1 057 403 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . mk. 132 995 172,77 
Ilość prądu na 1 wozo­

kilometr . . . kWh 0,926 0,920 
Zużyto węgla dla wy­

produk. 1 kWh mk. 1,43 1,66 
Koszt węgla, zużytego 

dla wyprodukowania 
1 kWh . . . mk. 102 306 115,39 

Dług ść toru eksploata-
tacyjnego . . . m 118 244 2) 95 533 

Dochody w tys. mk. 2 541077 045 000 2 206 309 000 
Rozchody Ł) w tys. „ 1541077 045 000 2 219 856 000 
Opłata do kasy miejskiej 

na ogólne potrzeby 
miasta . . . mk. 291 417 470 000 454 767 268 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Zarząd Stow. Elektr. Polskich wystąpił do Wy­

działu Elektr. M. R. P. z następującem pisme n: 
„Na skutek wniosku Koła Łódzkiego Stowarzysze­

nia Elektrotechników Polskich /.wracamy się z uprzejmą 
prośbą do Wydziału Elektrycznego M. R. P. o jaknaj-
szersze uwzględnianie przy zatwierdzaniu koncesji następu­
jących postulatów: 

1. O g r a n i c z e n i e l i c z b y cudzoziemców, mo­
gących, według nadawanych uprawnień, zajmować stano­
wiska w elektrowniach i wogóle przedsiębiorstwach, zakła­
danych przy udziale kapitałów zagranicznych. 

2. Z a w a r o w a n i e przywilejów dla przemysłu pol­
skiego w orzeczeniu, że wyroby polskie, równorzędne co 
do ceny i gatunku wyrobom zagranicznym, mają pierw­
szeństwo. 

3. Superarbitrzy sądów rozjemczych dla rozstrzyga­
nia kwestji spornych mogą być powoływani w y ł ą c z n i e 
z p o ś r ó d o b y w a t e l i p o l s k i c h . 

') Rozchody nie obejmująi spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

J) Wraz z bocznicami towarowemi. 
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4. Biurowość przedsiębiorstwa powinna być oczy­
wiście prowadzona w języku polskim. 

Wszystkie powyższe postulaty z punktu widzenia 
Elektrotechników Polskich są tak oczywiste, źe nie moty­
wując ich bliżej, podkreślamy je tylko i prosimy o wróce­
nie na nie szczególnej uwagi czynników decydujących. 

Zebranie w sprawie organizacji Polskiego K o ­
mitetu Elektrotechnicznego d. 7. kwietnia 1924 r. 
Na zaproszenie Dziekana Wydziału Elektrotechnicznego 
Politechniki Warszawskiej odbyło się 7/IV 24 w siedzi­
bie Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich w Warsza­
wie zebranie w sprawie zorganizowania Polskiego Komitetu 
Elektrotechnicznego, jako członka Międzynarodowej Ko­
misji Elektrotechnicznej. Na zebranie przybyli delegaci: 
Politechniki Warszawskiej — prof. K. D r e w n o w s k i , 
Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich—prof. M. P o ­
ż a r y s k i , prof. St. W y s o c k i , inż. T. A r l i t e w i c z 
i inż. F. K a r ś n i c k i , Związku Elektrowni Polskich— 
T. S u ł o w s k i i inż. M. K u ź m i c k i , Związku Tram­
wajów i koleji dojazdowych—inż. A. K tl h n , Związku 
Zawodowego Inżynierów-Elektryków—inż. I. S t r a s z e -
w i c z, Wydziału elektrycznego M. R. Publ.—inż. Z. B e r ­
son. Obrady miały przebieg następujący: 

1. Zebranie zagaił prof. P o ż a r y s k i i na zapro­
szenie obecnych objął przewodnictwo obrad. 

2. Prof. A. D r e w n o w s k i wygłosił r e f e r a t 
0 organizacji i działalności M. K. E . i potrzebie utworze­
nia Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego. Referat ten 
podany jest na innem miejscu w nin. zesz. Przegl. Elektr. 

Następnie ten sam referent przedstawił zarys orga­
n i z a c j i projektowanego Komitetu, który jako zadanie 
miałby; a) współpracę z M. K. E . w zakresie jej zadań; 
b) studjowanie spraw, związanych z przepisami, normami 
słownictwem i t. d. z zakresu elektrotechniki, oraz zaleca­
nie ich do powszechnego użytku w Polsce; c) uzgadnianie 
takich kwestji, opracowywanych przez różne stowarzyszenia 
1 instytucje elektrotechniczne, oraz inicjowanie tych prac; 
d) reprezentację ogółu elektrotechników i stowarzyszeń 
elektrotechnicznych polskich w kraju i na terenie zagra­
nicznym w zakresie spraw naukowych i technicznych; 
e) organizowanie delegacji polskich na konferencje i zjazdy 
elektrotechniczne za granicą i t. d. 

P. K. E . tworzyliby delegaci polskich zrzeszeń elek­
trotechnicznych, przyjętych przez Komitet, oraz delegaci 
szkół politechnicznych i instytucji państwowych, zajmują­
cych się elektrotechniką. Zrzeszenia, wysyłające delegatów 
do P. K. E . , byłyby obowiązane do propagowania uchwał 
Komitetu i do stosowania ich w ich zakresie działania. 
Ponosiłyby one również koszty, związane z pracami Komi­
tetu, wyjazdami delegatów, wydawnictwami i t. d. 

Sprawozdania i uchwały P. K. E . drukowane byłyby 
w prasie technicznej i w osobnych publikacjach, które 
zrzeszone instytucje otrzymywałyby bezpłatnie. 

Nad referatem i projektem P. K. E . wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos wszyscy obecni, 
podnosząc konieczność zawiązania takiego Komitetu, któ­
ryby koordynował prace, prowadzone dotychczas przez po­
szczególne zrzeszenia i instytucje, a obchodzące cały ogól 
elektrotechników, i któryby reprezentował jednolicie elek­
trotechników polskich za granicą i utrzymywał ścisły kon­
takt Polski z innemi krajami w dziedzinie elektrotechuiki. 

W rezultacie zasady projektu, przedstawione przez 
referenta zostały przyjęte i zebrani jednogłośnie uchwalili, 
że z a w i ą z a n i e P o l s k i e g o K o m i t e t n E l e k t r o ­

t e c h n i c z n e g o jest k o n i e c z n e i to n i e z w ł o c z " 
n i e , wyrażając opinję, że na tak ważny cel fundusze, po­
trzebne do rozpoczęcia prac, znaleść się muszą i mogą, 
skoro ogół elektrotechników polskich odczuwa potrzebę 
takiej instytucji, świadczącej o naszej żywotności. 

3. W następstwie tego zastanawiano się nad skła­
dem Komitetu i postanowiono zaprosić na pierwsze zebra­
nie organizacyjne P. K. E . następujących delegatów: 3— 
od Politechniki Warszawskiej, 2—od Politechniki Lwow­
skiej, 3—od Stow. Elektr. Polsk., 1—od Stow. Radjotechn. 
Polsk. 1—od Koła Teletechników, 2—od Związku Elek­
trowni, 1—od Związku Przeds. Elektr. 1—od Związku 
Przeds. Tramw., 1—od Związku Zaw. Inż. Elektr., 1—od 
Państw. Rady Elektr., 1—od Wydz. Elektr. M. R. P., 1— 
od M. S. Wojsk., 1—od Gron. Dyr. Poczt, i Telegr., 1— 
od Głównego Urzędu. Miar. 

4. W końcu wybrano komisję do ułożenia projektu 
statutu P. K . E . i zwołania pierwszego zebrania plenar­
nego. Do Komisji weszli: prof. M. P o ż a r y s k i , prof. 
K. D r e w n o w s k i i inż. I. S t r a s z e w i c z . 

Sprawozdanie z działalności Z w i ą z k u Zawodo­
wego Inżynierów Elektryków w r. 1923. Na Ogólnem 
Zebraniu w dniu 11 lutego r. b. zostało odczytane przez 
sekretarza Związku w r. 1923, podane poniżej w stresz­
czeniu sprawozdanie z działalności za rok 1923. 

Działalność w roku sprawozdawczym nie wyróżnia 
się zasadniczo od lat poprzednich. Związek wytrwale dą­
żył do swego celu—możliwie bliskiego zrzeszenia oraz har­
monijnej współpracy swych członków. Nawet pobieżny rzut 
oka wstecz wykazuje, że Związek wprawdzie dość powoli, 
lecz stale się rozwija, wzmacnia i działalność jego coraz to 
szersze zakreśla granice. 

Zgłoszeń nowych kandydatów na członków wpłynęło 
24 (w r. 1922—19); z liczby tej przyjęto 20 (w r. 1922— 
15), odrzucono—3, jedno zgłoszenie było nie formalne. Je­
den z kolegów wpisał się ponownie, jeden z członków 
umarł (ś. p. Romankiewicz), jeden się wycofał ze Związku 
i jeden został wykreślony z listy. W dniu 31 grudnia 
1923 r. ogólna liczba członków powiększyła się o 18 (22°/ 0) 
i wzrosła do 105 osób (w r. 1922 przybyło 17 członków, 
t. j . 25° / 0 , i ogólna liczba wynosiła 87). W r. 1923 zostali 
zaliczeni w poczet członków inżynierowie-elektrycy: Dzierz-
bicki Janusz, Forbert Zygmunt, Golla Romuald, Grzy­
bowski Jan, Janus/kiewicz Bohdan, Łokuciejewski Zyg­
munt, Piętka Gustaw, Pragłowski Jerzy, Roman Je­
rzy, Ścigalski Witold, Tarnowski Stanisław i Tytz 
Aleksander—wszyscy zamieszkali w Warszawie, oraz Gar-
liński Tadeusz i Kamieński Józef—z Radomia, Kluk Ka­
rol, Knote Jakób i Rogacki Władysław—z Poznania, Ma­
kowiecki Andrzej — z Sosnowca, Wasilewski Eustachy 
z Lublina i Wędrychowski Jerzy z Częstochowy. 

Zarząd zbierał się 16 razy; Komisja balotująca—6 
razy; Komisja Rewizyjna - jeden raz. Dyżurów we środy 
było 46. Oprócz posiedzeń powyższych odbywały się w lo­
kalu Związku zebranie Kooperatywy Budowlanej, Komisji 
Towarzyskiej oraz inne przygodne zebrania poszczególnych 
grup członków, poświęcone różnym sprawom, zapoczątko­
wanym pod egidą Związku (aprowizacyjne, wycieczkowe, 
towarzyskie, społeczne i t. p.). 

GJówniejsze przejawy działalności Związku w roku 
1923 były następujące: 

1. P o ś r e d n i c t w o p r a c y . Organizacja tego 
działu w r. 1923 nie 'dosięgła pożądanej sprawności, lecz 
mimo to przyniosła pewne dodatnie wyniki. Zgłoszeń do 
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pracodawców wpłynęło 26 (większość za pośrednictwem 
członków). Kolegów, poszukujących pracy, wypełniło dekla­
racje 18. Za pośrednictwem Związku trzech Kolegów otrzy­
mało posady: jeden w elektrowni prywatnej, dwóch—w biu­
rach technicznych. _ 

2. A k c j a b u d o w l a n a . Na początku roku ubieg­
łego akcja budowlana posunęła się znacznie naprzód i przy­
jęła pewne konkretne formy. W dn. 30 maja r. ub. została 
zawiązana Kooperatywa Budowlana przy Związku, zatwier­
dzona następnie przez władze rządowe. Plac pod budowę 
domu mieszkalnego został przez Ministerstwo Robót Pub­
licznych przyznany przy ul. Grójeckiej i oddany Koopera­
tywie w długoletnią dzierżawę. Niestety, w okresie nas­
tępnym, wobec znanych warunków walutowych, akcja nie­
spodzianie utknęła i dalszy jej rozwój uzależniony jest od 
wyników sanacji Skarbu, oraz uzyskania kredytów budo­
wlanych. 

3. A k c j a s p o ł e c z n a . Dnia 27 maja r. ub. 
Związek przystąpił do Zrzeszenia Polskich pracowniczych 
Związków Zawodowych (pracowników umysłowych), biorąc 
uprzednio czynny udział w organizacji tego Zrzeszenia, 
a następnie w działalności jego przez swego delegata Kol. 
Straszewicza. Zainicjowana przez Związek i przeprowadzona 
łącznie z innemi Związkami Inteligencji Pracującej akcja 
wyborcza do Kasy Chorych osiągnęła pewien skutek do­
datni, bowiem jeden kandydat z listy Nr. 7 został wybrany 
jako delegat do Rady Kasy Chorych. Z przyjemnością na­
leży podkreślić, że Zarząd Związku miał moralne zadowo­
lenie udzielenia wskazówek z doświadczenia własnego 
organizatorom Polskiego Związku Zawodowego Inżynierów-
Metalowców, który został następnie zalegalizowany w końcu 
kwietnia r. ub. 

Związek przyjmował udział w uroczystem otwarciu 
roku szkolnego na Kursach dla Elektromonterów przy Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa oraz w oficjalnem urucho­
mieniu przez Pana Prezydenta Państwa Radjostacji Tras-
atlantyckiej. 

Komunikaty swe Zarząd umieszczał na łamach łaska­
wie mu udzielonych przez Redakcję „Przeglądu Elektro­
technicznego". Oprócz tego rozsyłane były perjodycznie 
pocztą okólniki do wszystkich członków z zawiadomieniami 
o działalności Związku. 

4. W y c i e c z k i n a u k o w e . W roku sprawoz­
dawczym Zarząd organizował nadal wycieczki, przeważnie 
do zakładów przemysłowych lub użyteczności publicznej; 
wycieczki cieszyły się naogół wielkiem powodzeniem, szcze­
gólniej—wyznaczone w dnie świąteczne. Koledzy miesz­
kali w Warszawie, mogli uzupełniać swe wiadomości 
0 rozbudowie i stanie przemysłu, uczęszczając na wycieczki, 
organizowane przezez Związek. Niektóre z tych wycieczek 
dopełniały odczyty, urządzone przez Koło Warszawskie 
Stow. Elektrotechników Polskich. Zarząd Związku z wdzięcz­
nością podkreśla uprzejmość oraz zrozumienie jego intencji 
ze strony właścicieli i kierowników zwiedzanych w ciągu 
r. 1923 instytucji. Wycieczek tych było 10 (w roku 1922 — 
12). Dnia 29/1 zwiedzono fabrykę Polskiego Towarzystwa 
Radjotechnicznego; dn. 5/II—wytwórnię „Kabel" du. 26/II 
fabrykę elektrotechniczną „Bracia Borkowscy", dn. 16/IV 
Sp. Akc. Rudowy Parowozów; dn. 26/IV wytwórnię fil­
mową „Sfinks"; dn. 13/V Radjostację Transatlantycką (sta­
cję nadawczą); dn. 17/VI kesony przy budowie mostu ko­
lejowego; dn. 16/1X Elektrownię Okręgową w Pruszkowie; 
dn. 1/X wytwórnię materjałów elektr. „K. Szpotański 
1 S ka"; dn. 11/XI Zakłady Gazowe na Czystem. Wycieczki 
do wytwórni „Sfinks", do Radjostacji i Elektrowni Prusz­

kowskiej były bardzo liczne. W wycieczkach uczestniczyli 
również wprowadzeni goście. 

5. A p r o w i z a c j a . Wobec braku kapitału obro­
towego ograniczono się za przykładem roku ubiegłego do 
drobnych stosunkowo zakupów wspólnych. 

6. Ż y c i e t o w a r z y s k i e w roku sprawozdaw­
czym rozwinęło się znacznie. Dn. 11 lutego i dn. 17 lis­
topada odbyły się z powodzeniem dwa wieczory towarzys­
kie w lokalu Pracowników Miejskich, urozmaicone tańcami. 
Ściślejsze grono członków Związku zorganizowało, oprócz 
powyższych zebrań, wieczór artystyczny w dn. 26/111 r. 
ub. Zawdzięczając uprzejmości paru Kolegów, wielu człon­
ków Związku odbyło kilka bardzo przyjemnych krajoznaw­
czych wycieczek samochodowych w okolice Warszawy. 
Wzajemne towarzyskie zapoznanie się członków Związku 
i ich rodzin było objawem bardzo pożądanym, i, jak wy­
nika z osiągniętych rezultatów, udało się uzyskać w zu­
pełności. Dla członków Związku stała otworem możność 
nabywania biletów na przedstawienia teatralne ze zniżką 
do 40° / 0 za pośrednictwem Komisji Międzyzwiązkowej. 
Z prenumeraty ulgowej pism korzystała większa liczba ko­
legów. 

7. S p r a w y kasowe. Sprawozdanie za r. 1923 
oraz projekt budżetu na r. 1924 (zbilansowany w złp. 
580) zostały zreferowane przez Skarbnika kol. Walewskiego. 
Komisja Rewizyjna, zebrana dn. 8/II r. ub. w składzie 
kolegów: Napielralskiego, Rendznera i Trzeciaka, znalazła 
wszystkie książki i dowody kasowe w należytym porządku. 
Składka członkowska wynosiła w kwartale pierwszym mk. 
5 000, w drugim—mk. 10 000, w trzecim—mk. 30 000, 
w czwartym na początku—mk. 1 000 000, następnie—mk. 
500 000. Wobec uroczystości 3-go maja Zarząd wpłacił 
w imieniu Związku na Instytut Gazowy mk. 100 000, na 
ten cel zostały złożone również mk. 150 000, zebrane przez 
uczestników wycieczki do Radjostacji. Z funduszów Związku 
wpłacono w styczniu r. ub. na akcję wyborczą do Kasy 
Chorych mk. 100 000, w maju r. ub. na organizację Zrze­
szenia Polskich Pracow. Zw. Zaw. mk. 100 000. 

Polski Z w i ą z e k Przeds ięb iors tw Elektrotechnicz­
nych. W dniu 12 maja (poniedziałek) o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się Zwyczajne Walne Zebranie członków Polsk. 
Związku Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych o następują­
cym porządku dziennym: 

1. Zagajanie. 
2. Wybór prezydjum Zebrania. 
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady. 
4. „ Rachunkowe. 
5. „ Sekcji i Oddziałów. 
6. „ Komisji Rewizyjnej. 
7. Wybory do Rady Związku. 
8. „ „ Komisji Rewizyjnej. 
9. „ „ „ Kwalifikacyjnej. 

10. Praca Związku nad rewizją taryfy celnej. 
11. Wolne wnioski. 

Pożądany liczny udział członków. 

Koło Lwowskie Stow. Elektr. Pol. W II kwar­
tale do Koła Lwowskiego przybył p. Ekes Adolf, Lwów, 
Głęboka 1. 

Lista cz łonków Ł ó d z k i e g o Ko ła Stow. Elektr. 
Polskich. 1924 rok. 

1. Abramson Marceli, Narutowicza 10. 
2. Batkowski Stefan, Targowa 1, Elektrownia. 
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3. Bendarzewski Kazimierz, Piotrkowska 103, Stow. 
dozoru kotłów. 

4. Borejko Kazimierz, Konstantynowska 30. 
5. Berliner Edward, Piramowicza 5. 
6. Bigalke Jan, Piotrkowska 96, „Siemens". 
7. Birencweig Wacław, Narutowicza 44, „Technika". 
8. Bolkowski Edward, Narutowicza 36. 
9. Brudnicki Antoni, Piotrkowska 185. 

10. Brzozowski Juljan, Napiórkowskiego 42. 
11. Burgel Włodz., Piotrkowska 96, „Siemens". 
12. Dąbrowski Czesław, Konstantynowska 50. 
13. Dietrich Stanisław, Piotrkowska 96, „Siemens". 
14. Dyljon Henryk, Piotrkowska 182. 
15. Higier Teodor, Andrzeja 40. 
16. Imass Józef, Piotrkowska 111. 
17. Jasiński Edmund, Piotrkowska 96, „Siemens". 
18. Kopczyński Walenty, Przejazd 54, „Elek-

trob udowa". 
19. Kozanecki Zenon, Zgierz, elektrownia zgierska. 
20. Kuczyński Marjan, Piotrkowska 96, „Siemens". 
21. Kulpiński Leon, „ „ „ 
22. Kozłowski Tadeusz, Piotrkowska 96, Kolejki 

Dojazdowe. 
„23. Lejzerowicz Aleksander, Al. Kościuszki 27. 
24. Majer Karol, Targowa 1, Elektrownia. 
25. Malinowski Stanisław, Targowa 1, Elektrownia. 
26. Mańko Stanisław, Targowa 1, Elektrownia. 
27. Michelis Bronisław, Tow. Akc. „L. Geyer", Piotr­

kowska 282. 
28. Ran Zygmunt, Targowa 1, Elektrownia. 
29. Reiman Hugo, Piotrkowska 96, „Siemens*. 
30. Ring Jan, Tramwajowa 6, Tramwaje Łódzkie. 
31. Rodewald Jan, Południowa 46. 
32. Rubinstein Dawid, Piotrkowska 85. 
33. Rutkowski Stanisław, Zielona 1. 
34. Steinhardt Izydor, Narutowicza 44, „Technika". 
35. Temerson Leopold, Skierniewicka 28. 
36. Tymowski Jan, Emilji 8. 
37. Tyrakowski Teofil, Targowa 1, Elektrownia. 
38. Uleyski Jan, Przejazd 38, P. A. S. T. 
39. Weinberg Juljan, Targowa 1, Elektrownia. 
40. Wendt Herman, „ „ 
41. Wołkowski Władysław, Karola 14. 
42. Wrede Stanisław, Piotrkowska 96, Kolejki 

Dojazdowe. 
43. Zabokłicki Marjan, Piotrkowska 96, „Siemens". 

Sprawozdanie Zarządu Koła Stow. Elektr. Pol . 
w Sosnowcu za okres od dn. 21 lutego 1923 r. do 
dn. 16 kwietnia 1924 r. 

W s t ę p . Okres działalności Koła, zawarty w ni-
niejszem sprawozdaniu, zamyka się w ramach roku statu­
towego 1923/1924 i stanowi, po raz pierwszy, całośó, opartą 
o poprzednie sprawozdanie Zarządu, przedstawione Wal­
nemu Zgromadzeniu w dniu 21 lutego 1923 roku do 
aprobaty. 

W y b o r y do Z a r z ą d u . Na Walnem Dorocznem 
Zgromadzeniu z dn. 21 lutego 1923 r. poprzedni Zarząd 
zdał sprawozdanie z swych czynności, drukowane później 
w MaJSTs 6 i 8 „Przegl. Elektr." z 1923 r. 

Dokonane wybory do Zarządu dały wynik nastę­
pujący: na prezesa powołano ponownie kol. Włodzimierza 
H o r k ę . 

Na członków Zarządu kol.: Jerzego B 1 a y a , Zdzi­
sława J a c y n i c z a , Eugenjusza J a n i s z e w s k i e g o , 
Antoniego M ą c z y ń s k i e g o . 

Na członków Komisji Rewizyjnej kol.: Ignacego B e -
r e s z k o, Dominika K i b o r t a i Jana O b r ą p a l s k i e g o . 

Delegatami do Rady Stowarzyszenia pozostali nadal, 
wybrani na Ogólnem Zgromadzeniu w dn. 22 listopada 
1922 r., jako członkowie kol.: Włodzimierz H o r ko i Jan 
O b r ą p a l s k i ; zastępcy kol.: Tadeusz G u r c m a n i Eu-
genjusz J a n i s z e w s k i . 

Termin kadencji delegatów, obieranych na 2 lata, 
upływa z d. 21 listopada 1924 r. 

Nowy Zarząd Koła ukonstytuował się na posiedzeniu 
w dn. 28 lutego 1923 r. jak następuje: 

Zastępca prezesa kol. Jerzy B l a y . 
Sekretarz kol. Zdzisław J a c y n i c z . 
Skarbnik kol. Antoni M ą c z y ń s k i . 
Delegat do spraw Komisji Eug. J a n i s z e w s k i . 
P o s i e d z e n i a i prace Z a r z ą d u . W roku 

sprawozdawczym Zarząd odbył ogółem 16 posiedzeń, z któ­
rych 12 poświęcono szczegółowemu przejrzeniu i usystema­
tyzowaniu materjału aktowego b. Kursów Monterskich. 
Akta te ostatecznie uporządkowano, usuwając zbyteczny 
materjał, nie przedstawiający znaczenia ani dla historji 
Kursów, ani też dla przyszłego ich prowadzenia, i roz­
bito na 16 tytułów. Wyniki zapoznania się z aktami, spo­
sób przyjętego rozsegregowania i t. d., ujęte zostały w po­
staci ogólnego protokółu, wciągniętego pod datą 30 kwiet­
nia 1923 r. do księgi protokółów posiedzeń Zarządu. 

Specjalną uwagę poświęcił Zarząd systematycznemu 
zbieraniu się Koła na odczyty dyskusyjne w środy po 1-ym 
i 15-ym każdego miesiąca, za wyjątkiem trzech miesięcy 
wakacyjnych i zapewnił sobie wśród członków odpowiedni 
materjał dyskusyjny. Ogółem wygłoszonych było 11 refe­
ratów rozmaitej treści, przytoczonych w skrótach w odpo­
wiednim rozdziale niniejszego sprawozdania. 

Pod koniec roku wprowadzono również zebrania to­
warzyskie członków Koła, poświęcone pogawędce koleżeń­
skiej. W roku sprawozdawczym odbyło się tylko jedno ta­
kie zebranie. 

Zarząd starał się również urządzać wycieczki do waż­
niejszych zakładów przemysłowych, choć miejscowe warunki 
pracy kolegów i stosunki komunikacyjne mniej wycieczkom 
sprzyjają. Ogółem urządzono dwie wycieczki. Jedna dnia 
15 kwietnia do Państw. Fabr. Związków Azotowych w Cho­
rzowie, druga—dnia 18 listopada do elektrowni okręgowej 
w Łaziskach Górnych, gdzie wycieczkę przyjęto z wyjąt­
kową serdecznością. 

Sprawami administracyjnemi, a specjalnie ściąganiem 
należności składkowych, zajęto się możliwie energicznie. 
Składki wpłacane były do Stowarzyszenia punktualnie, tak, 
że rok ubiegły żadnych zaległości nie wykazuje. W spra­
wie ściągania składek Zarząd Koła, pomimo zmian stano­
wiska Zarządu Stowarzyszenia, stał zawsze na tem grun­
cie, że Koło jest odpowiedzialne za składki od swych człou-
ków i że bezpośrednie pobieranie od członka składki przez 
Stowarzyszenie jest praktycznie niemożliwe i prowadzi do 
rozluźnienia stosunków w Kole. 

Z prac, podejmowanych w Kole z inicjatywy Za­
rządu, wymienić należy działalność Komisji, obranej w celu 
zbadania możności ponownego uruchomienia Kursów Mon­
terskich, oraz Komisji Elektryfikacji Polskiego Zagłębia 
Węglowego. Pozatem Zarząd, korzystając z gotowości za­
proszonego prelegenta, kap. Noworolskiego, urządził w sali 
miejscowego teatru w dn. 11 lutego 1924 r. odczyt pu­
bliczny o radjokomunikacji za zaproszeniami, rozesłanemi 
od Koła do władz, instytucji społecznych i kulturalnych 
oraz szkół. Odczytu wysłuchało 565 osób. Odczyt, poparty 
demonstracjami i wygłoszony przez prelegenta ze swadą, 
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przyjęty był z wielkim uznaniem przez miejscowe społe­
czeństwo, oraz dał możność zasilenia funduszów Stow. Ra-
djotechników Polskich sumą 350 milj. marek. 

K o m i s j e . W okresie sprawozdawczym czynne były 
cztery Komisje, z których dwie prace swoje ukończyły. 

Komisja Elektryfikacji Polskiego Zagłębia Węglo­
wego, działająca w porozumieniu z Wydziałem Elektrycz­
nym Min. Rob. Publ. i pod jego egidą składała się z kol. 
kol.: Włodzimierza Horko, jako przewodniczącego, Ignacego 
Bereszko, Jerzego Blaya, Eugenjusza Janiszewskiego, Jana 
Obrąpalskiego, Józefa Słobodzińskiego, Tomasza Smogo­
rzewskiego i starsz. referenta Wydz. Elektr. Witolda Ro-
zentala. Do współpracy miało przystąpić Koło S. E . P. 
w Krakowie i wydelegować jednego ze swych członków, 
co jednak nie nastąpiło. Komisja odbyła ogółem 9 posie­
dzeń i przygotowała szczegółowe kwestjonarjusze w spra­
wie produkcji węgla i energji elektrycznej, które po wy­
drukowaniu będą rozesłane do odpowiednich instytucji 
przemysłowych. Dalsze prace nad przygotowaniem statys­
tyki obecnego i przewidywanego zbytu energji na terenie 
Zagłębia są w toku. 

Komisja wznowienia Kursów Monterskich, porozu­
miewająca się z Depart. Szkoln. Zawodowego M. W. R. 
i O. P., składała się z kol. kol. Eugenjusza Janiszewskiego 
jako przewodniczącego, Mieczysława Bizonia, Stanisława 
Gadomskiego, Zdzisława Jacynicza, Jerzego Kędzierskiego 
i Antoniego Mączyńskiego. Wnioski, przygotowane przez 
Komisję będą, po rozpatrzeniu przez Zarząd, przedstawione 
Ogólnemu Zgromadzeniu. 

Komisja do rozpatrzenia projektu Koła w Łodzi, do" 
tyczącego kwalifikowania monterów, działająca w składzie1 

kol. Stanisław Kulejewski, jako przewodniczący, oraz kob 
kol.: Zdzisław Jacynicz, Jerzy Kędzierski, Antoni Mączyń-
ski i Józef Słobodziński, poczyniła odpowiednio uwagi 
i kontrpropozycje, które przesłane były do Zarządu Sto­
warzyszenia. 

Komisja do wyrażenia opinji w sprawie stosowania 
przez Władze górnicze przestarzałych przepisów rosyjskich 
do nowoczesnych urządzeń elektrycznych na kopalniach, 
pracowała w następującym składzie: kol. Jan. Obrąpalski, 
jako przewodniczący, oraz kol. kol.: Ignacy Bereszko, Eu-
genjusz Janiszewski, Stanisław Kulejewski i Józef Słobo­
dziński, Wynikiem prac Komisji było wykazanie rażących 
sprzeczności pomiędzy przestarzałemi pojęciami przepisów 
z przed kilkunastu laty, a obecnym stanem elektrotechniki 
i zestawienie przykrych z tego powodu konfliktów i krzyw­
dzących zarzutów, jakie spotykają kierowników ruchu ko­
palnianego ze strony władz górniczych. Prace ujęte były 
w formę memorjału, kończącego się wnioskiem, aby do 
czasu opracowania i wprowadzenia krajowych przepisów, 
uznano przepisy niemieckie za obowiązujące. Memorjał ten 
przesłany był od Koła miejscowym Urzędom górniczym 
oraz Radzie Zjazdu Przemysłowców Górniczych. 

KĄCIK JĘZYKOWY. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 140, 8 r. b.). 

J2 (199)- Niektóre rusycyzmy w polszczyżnie 
dzisiejszej. W dotychczasowych pogadankach o popraw­
ności mowy starałem się wysuwać na czoło niewłaściwości 

językowe ogólniejszego charakteru, raczej typy błędów, niż 
błędy; wskazywałem źródła, gdzie błędy się rodzą, przy 
okazji tylko omawiając wyrazy poszczególne, zwłaszcza, gdy 
szło o rzeczy bardziej rażące. Oczywiście, nie wyczerpałem 
tematu, ale uważam, że czas już może zająć się niewłaści-
wościami bardziej, że tak rzekę, zindywidualizowanemi, 
związanemi z wyrazami; inaczej, wytworzy się dysproporcja 
treści, a przecież — suum cuiąue... 

Zaczniemy może od rusycyzmów — niwa to bowiem 
nad wyraz obfita w wszelakie kwiecie zatrute. A zdradna 
jest woń tego kwiecia: podobieństwo języków wspólno-
szczepowych sprawia, że mniej nam drą uszy różne zwroty 
0 słowiańskiem brzmieniu w porównaniu naprzykład z ger-
manizmami; oswajamy się tedy z niemi prędzej i nie od­
czuwamy obcości, pstrząc język niepostrzeżenie dla siebie. 
Tą drogą dostają się do niego wyrazy tak zgoła niewinne 
1 zręczne nawet, jak np. niezawisłość. Ale mniejsza o wy­
razy: pożyczać lubimy zawsze, a wierzyciel się tu o pro­
cent nie upomni; obcy wyraz jest często pożądanym nabyt­
kiem; gorzej, że pod wpływem rosyjskim tłumaczymy czę­
sto formą wyrazów, nie treść, ich mechanikę, nie ducha,— 
że niewolniczo przenosimy do języka obce układy wyrazów 
i obcy ich rząd, — że plugawimy styl. 

Jak jednak poradzić sobie w tym obfitym kwietniku, 
od czego zacząć? — darują koledzy, że będę trochę chao­
tyczny; zacznę od paru przemycanych czasowników. 

Okazać — co właściwie znaczy ten wyraz? Okazać 
mogę coś, co jest ukryte, a co chcę uzewnętrznić; okazu­
jemy dlatego rozmaite uczucia, rodzące się wewnątrz nas, 
w duszy; mogę okazać litość, współczucie, wdzięczność, 
niezadowolenie i t. d. i t. d.; zaczynamy już jednak oka­
zywać przysługą, pomoc, współdziałanie, opór... — 
oczywista, to rusycyzmy niepotrzebne; przysługę się wy­
świadcza lub oddaje, opór wykazuje (lepiej go nie sta­
wiać), — okazywać współdziałania nie potrzeba: można 
wprost współdziałać,—notabene współdziałać z czem, nie 
czemu, bo to też rusycyzm. Okazać się wspaniałomyśl­
nym — jest zwrotem dobrym; również — okazał się brak 
tego lub owego, okazuje się, to się po mnie nie okaże— 
to są alteracje form pokazać, wykazać; rusycyzmem jednak 
będzie okazać się w zdaniu: nie okazało go się, co ma 
niby znaczyć, że czegoś czy kogoś nie znaleziono, nie 
zastano. 

Naznaczać — znaczy cechować w ten lub ów sposób 
jakiś przedmiot, by go odróżnić można b*yło od innych; 
naznaczać można lub wprost znaczyć słupy farbą, pozycje 
krzyżykami. Nigdy jednak nie można naznaczać kogo 
kim, np. inżyniera kierownikiem fabryki, t. j. nie można 
wyrazowi nadawać znaczenia mianować, bo będzie to ru­
sycyzmem; można wszakże naznaczać kogo swym na­
stępcą, bo tu nie o mianowaniu właściwie się mówi, lecz 
o wyborze, o wyznaczeniu następcy. Również rzadziej się 
dziś słyszy: naznaczyć komu spotkanie, naznaczyć od­
biór robót na 15-ty grudnia; i tu właściwsze będzie wy­
znaczyć odbiór. 

U w a g a . Przez rusycyzmy rozumiem tu nie tylko 
wyrazy, przeniesione wprost z rosyjskiego, ale 
niekiedy i obce, które pod wpływem rosyj­
skiego przedostały się do nas; zalic am tu rów­
nież i stare wyrazy słowiańskie, które zamarły 
już w polszczyźnie, utrzymały się jednak w ję­
zyku rosyjskim i pod jego wpływem wtórnie są 
wpychane do jęz\ka. 

J. Rz. 
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P r z e m y s ł i handel. 
Towarzystwo Przemysłowe „Kabel", Sp. Akc. 

w Warszawie. 
W dniu 15-ym k w i e t n i a r. b. o d b y ł o się pod 

p rzewodnic twem d-ra J ó z e f a Landaua Zwycza jne 
W a l n e Zgromadzenie A k c j o n a r j u s z ó w . 

Sprawy, b ę d ą c e na p o r z ą d k u dz iennym refero­
w a ł dyrektor z a r z ą d z a j ą c y p. Ju l j an L u k r e c , o świad ­
czając , że F a b r y k a T - w a „ K a b e l " w roku sprawo­
z d a w c z y m z o s t a ł a w pe łn i uruchomiona oraz, że 
g ł ó w n y w y s i ł e k skierowany b y ł w celu usamodziel-
u ienia produkcj i , a t a k ż e jej urozmaicenia . 

W roku u b i e g ł y m utworzono dz ia ł specjalnych 
p r z e w o d n i k ó w opancerzonych i warsz ta towych, 
sprowadzono odpowiednie maszyny. N a s t ę p n i e przy­
j ę t y z o s t a ł od f i rmy „ H a c k e t h a l - D r a h t u . K a b e l -
W e r k e , A k t . Ges. Hannower"—patent na f a b r y k a c j ę 
p r z e w o d n i k ó w „ H a c k e t h a l " i sposób fabrykowania 
i c h jest zabezpieczony w U r z ę d z i e Pa t en towym. 

Z w i ę k s e a n o dz ia ł fabrykacj i d r u t ó w t. z w . na­
w o j o w y c h i w t y m celu nadbudowano pierwsze p ię ­
tro na starej posesji i w tej nowej sali skoncentro­
wano wszys tk ie maszyny, s łużące do w y r o b u d r u t ó w 
nawo jowych Uruchomiono t a k ż e laboratorjum oraz 
susza rn i ę i u r z ą d z o n o spec ja lną s t o ł o w n i ę oraz szat­
n ię dla r o b o t n i k ó w . 

W d z i a l e organizacj i handlowej utworzono biuro 
s p r z e d a ż y w K a t o w i c a c h , p rzyczem O d d z i a ł K a t o ­
w i c k i p r zy j ą ł z a s t ę p s t w o znanej f i rmy „ S t a n r e j " , 
k t ó r e j w y r o b y k o m p l e t u j ą w y r o b y T - w a „ K a b e l " . 
P o z a t e m udzielono z a s t ę p s t w a na o k r ę g C z ę s t o c h o w ­
s k i , G d a ń s k , L w ó w i Z a g ł ę b i e Naf towe. 

T o w . „ K a b e l " z a in i c jowa ło r e w i z ę stawek ce l ­
n y c h na p rzewody e lekt ryczne i p rzy poparciu 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h oraz zainteresowanych f i rm 
zagran icznych u z y s k a ł o z n a c z n ą p o d w y ż k ę cła , pa­
r a l i żu j ąca p o n i e k ą d k o n k u r e n c j ę z a g r a n i c z n ą . 

Z a r z ą d Spó łk i , uzna j ąc za celowe i krzys tne 
posiadanie T o w „ L u k r e c " , skup i ł w k w i e t n i u 1923 
r. to T o w za 50000 a k c j i — V emisj i . W o b e c roz­
woju p r z e d s i ę b i o r s t w a i z w i ę k s z e n i a i lości maszyn, 
w maju 1923 r. wydano V I emis ję c z y l i p o w i ę k s z o n o 
k a p i t a ł do w y s o k o ś c i 250 000 sztuk akc j i , w sierpniu 
z a ś t e g o ż roku p o w i ę k s z o n o k a p i t a ł do 400000 
sztuk akc j i . Bi lans S p ó ł k i zos ta ł z a m k n i ę t y cyfrą 
509 356 989 555. W a ż n i e j s z e pozycje: remanenty 
334 540000000, k a p i t a ł akcyjny 400 000 000, zapa­
sowy 592 684 000, amor tyzacyjny 52 674000; zysk 
netto 13 398 351 772, z k t ó r e g o W a l n e Zgromadzenie , 
po z w y k ł y c h odpisach, p o s t a n o w i ł o w y d z i e l i ć od 

akc j i od N r . 1—250 000 po M p . 18 000 i od N r . 
250000—400 0000, po M p . 9 000, na cele s p o ł e c z n e 
500 000 000 Mp. , na^podatki skarbowe 1428 000 000 M p . 

Poza tem W a l n e Zgromadzenie u p o w a ż n i ł o Z a ­
rząd na prawach Walnego Zgromadzenia do prze-
rachowania wsze lk ich w a r t o ś c i i k a p i t a ł ó w S p ó ł k i 
na z ło t e polskie oraz do p o w i ę k s z e n i a k a p i t a ł u 
z a k ł a d o w e g o , n i eza l eżn i e od uchwa lonych 1Ó0 000 
sztuk akc j i na poprzedniem Nadzwycza jnem W a l -
nem Zgromadzeniu , o nowe 100000 sztuk akcj i , 
c z y l i do 600000 sztuk akc j i . 

P o z a t e m u p o w a ż n i o n o Z a r z ą d do z w i ę k s z e n i a 
c z ł o n k ó w R a d y z 12 do 15-tu. 

R a d ę na rok 1924 s t a n o w i ą pp.: Herman Gins-
berg—prezes, H e n r y k B a r c i ń s k i — wiceprezes, dr. 
H e n r y k Aschkenasy , Benno Bassis, L u d w i k Bergson, 
Józe f Fre ider , P a w e ł He i lpe r in , inż . Alfons K i i h n , 
dr. Józe f Landau , Ju l j an L u k r e c , Z y g m u n t Okon iew­
sk i , Rysza rd Plac , S t a n i s ł a w S z y m a ń s k i . 

D y r e k c j ę pp.: Ju l j an Luk rec—dyrek to r Zarzą­
dza jący , H e n r y k Eppe lbaum, H e n r y k Linde, Z y g ­
munt M o s z k o w s k i . 

K o m i s j ę R e w i y j n ą pp.: L e o n Aronson , L u d w i k 
Mon i t z , Micha ł Bsterson, R o m a n Oberfeld, J e r z y 
P rzew o r sk i . 

Fabryka aparatów elektrycznych 
inż. K. Szpotański i S-ka, 

k t ó r a dotychczas f u n k c j o n o w a ł a jako S-ka z ogr. odp. 
przechodzi na T o w a r z y s t w o A k c y j n e . 

Statut S p ó ł k i z o s t a ł już za twierdzony przez 
Minis te rs two Ska rbu oraz M i n . P r z e m y s ł u i Hand lu . 

K a p i t a ł z a k ł a d o w y wynos i 25 000 fr. zł., roz ło ­
ż o n y c h na 2 500 sztuk akc j i nominalnie po 10 fr. z ł . 
za a k c j ę , z k t ó r y c h oko ło 60° / 0 przeznaczone zos t a ło 
na zaspokojenie do tychczasowych u d z i a ł o w c ó w spó łk i 
z ogr. odp., natomiast 4 0 % — n a s p r z e d a ż u d z i a ł o w c o m 
lub osobom postronnym w celu rozszerzenia dz ia ła l ­
nośc i fabryki . 

Elektryfikacja Zagłębia Węglowego. 
D n i a 7 b. m . o d b ę d z i e się w K r a k o w i e pod 

p rzewodnic twem k i e r o w n i k a M i n . R o b . P u b l i c z n y c h 
i z u d z i a ł e m sfer p r z e m y s ł o w y c h zebranie, p o ś w i ę ­
cone sprawie e lek t ryf ikac j i Z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o . 
Wobec analogicznej akc j i , prowadzonej na terenie 
Z a g ł ę b i a B o r y s ł a w s k i e g o , b ę d z i e to drugi wypadek 
tak p o ż ą d a n e j i n i c j a t y w y w k ie runku u p o r z ą d k o w a ­
nia gospodarki e lektrycznej w p o w a ż n y c h naszych 
o ś r o d k a c h p r z e m y s ł o w y c h . 

T R E Ś Ć : Spalanie w silniku Diesel'a. — Międzynarodowa Komisja Elektrotechniczna. — Laboratorja i urządzenia 
teletechniczne we Francji. — Z g o s p o d a r k i e l e k t r y c z n e j . — S t o w a r z y s z e n i a i o r g a n i z a c j e . — 

K ą c i k j ę z y k o w y . — P r z e m y s ł i h a n d e l . 
Przegląd Radiotechniczny: Jak spolszczyć broadcasting? — Słownictwo radjotechniczne. — Sprawozdanie Zarządu Stow. 

Radjot. Polskich za rok 1923/24. — W i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e . — K o m u n i k a t y Z a r z ą d u S. R. P. 

Redaktor: profesor M. Pożaryski . Wydawca-, w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Rkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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